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Tam, gdzie żubry 
popiiaią żubrówkę 
· O tym. że mamy w na- ren stopniowo poazerzano, 
11zym województwie rezer- aż o.ś1odek objął 31 hekta-

11119Jn1 na ot6ł ~ lti.1u rn ~9 ~ś 
-~.,;,.'t1·foftł::.. ·.: ~ mto- Ja.k OC1&W urzekaj-.Co pJ4ik

rnla.c1t w taierw.acle tym nego, Prv:ed wojną - jak 
byliśmy, bo niestety jest to powiadają Judzie nieco &tar
obiekt zamknięty. Szkoda st - zwierzyny wszelaiklei 
wielka! Tereny ak piękne, było tu tyle. że o zmroku 
rr.wier"L.ęta tak wi;paniale, ba?.anty można było zd<'jmo
przrpadajf\ właściwie dla wać rękq z drzewa, jelenie 
ludzkiego oka. Dlaczego tak nie baly się ludzi, a sarny 
eię dzieje i dziać musi, na.pi- - to już, panie kochany -
s?.cmy za chwilę, tymczn- do sieni pł"'Zychodzlłyl 
sem .słowo o rezerwacie. Po wojnie do rezerwatu 

Kiocly, krótko Po <>bj~iu 
prczydcnddcgo fotela, Igna
cy Mościcki miał otn._ymnć 
od Polonii Kanadyjskiej kil
ka bizonów, zrodziła sic: po
itrzeba t;fworzenia ośrodka, 
w którym ej bliscy kuzyni 
naszych żubrów mogliby 
godnie zamieszkać. Wybra-
010 na ten cel lasy smar
d)'.(lwickie położone killrn
naścic kilometrów od Spały, 

która, jak wiadomo, byla u
lubionym miejscem wypo
czynku prezydenta. Tam 
też wzniesiono zagrody, po
tęi.ne ploty drewniane, paś
niki i inne potl"Zebne obiclt
ty go;po<larczc ora7. pi~tro
we trybunkl. z których za
.równo Mościcki, jale I za
proszeni itoście przygh1dali 
~i~ zwierzynie. l'ófoicj te-

smardzewickiego sprowadzo
no żubry. W tei chwili żyje 
tam stado złożone wyłącznie 
i. „kawalerów" w liczbie 12. 

KRÓLOM TO DOBRZE 

Od czasów niepamiętny.~h 
zubr był zwierzęciem kro
lcwskim i nie każdemu wol
no było na niego zapolować. 
Odchodził od nas ra'Zem z 
królami. Chyliły się trony, 
a l żubrów bylo coraz mn1<'i. 
Pl"Zcd p!t>rwsz.1 wojnt1 świa
tową rząd carski utrzymy
wał 2 żubrze rez<~rwaty -
v; Białowieży I na Kauka
zie, a polować na żubra 
mógl tylko sam car. W cui
sie pierw zej woiny świato
wej zwie1zę to zost.alo nie
mal zupełnie wytępione 

przez Niemców. Po wojnie 

doliczyliśmy się 4 osobni
ków w zwieriyńcu pezczyń-
1klm i 4 w ZOO inań-
ek m. Wielka Enc:yklopedta 
Gutenberga donogf, że w 
EurO{_,le kilka lat po wojnie 
7.yfo 30 żubrów. II wojna 
światowa w równic okrut
ny sposób zniszcz.yła żubrze 

5t.ada. W \Ci chwlll mamy 
w Polsce 117 sztuk żubrÓ\V, 
p1·1.y czym co jakiA czas sły
chać o nowych urodzinach. 

Wró<:my jednak do Smar- • 
dzcwic. Jak się rzekło, re
zcr.wat jest zamknięty. Dzie-
je się I.o dlatego, że 7.ubry 
łatwo choruJą na prymc.zy
cę I choroba t.a kończy się 
u nich zazwyczaj tragle7.nie. 
Prys1.czycę łatwo przenieść 
od wiei kich krów. a wl~ 
śclsla izolacfa od otoczenia 
wsi jest koniecmością. Przy 
wejściu na teren rcrzerwatu 
wyciem się zelówki o worek 
nasączony płynem dczynfc
kuJ cym, przepisy nakazują 
równi<•:!: wdziać kombinezon 
i gumowe buty. Gra idzie o 
wielki\ st.awkę, bo o zdro
wie stE>dia, którego członko
wie sn <le facto egzempla
rzami km ceny. Rezultatem 
podjętych środków ost~oż-
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Tramwaj wjddia na mod. 
7..alf'clalo od Neru. 11 wtedy 
uderzył piorun. JUlsko, może 
sto metrów. Kobieta z dziec
kiem przeżegnała się. [,u-
dzie w wagonie zamarll. 
Deszcz spokojnie znaczył 
szyby brudnymi smugami. 

- BoJąey tu naród - po
wiedziałem do konduktora. 

- Ano, bojący. Jak to na
ród. 

Konduktor miejscowy. W 
J.utomlrrsku wychowany od 
„małości". Małe to mlaste
~zko, co duźo mówlf - osa
da. Ale pokojnle tu. l.ekarz 
Jf'st w ośrodku, felczera do· 
dall. Kościółek jest. A I w 
klasztorze braciszkowie • 
Znachora konduktor nie zna. 

- Braciszek leczY. 
l..eezy podobno dobrz~. Te

raz gdzieś chyba wyjechał. 
Dawniej cale pielgrzymki 
przyjeidiały. Z Warszawy, 
Łodzi, Białego toku. W tram
waju tłok był. T"raz w 
tramwaju pu tkl. 

- Sam pan widzi. 
Ludzie miejscowi rzacłzieJ 

do braciszka chodzlll. Bo w 
Ośrodku Zdrowia darmo. A 
braciszkowi na kia ztor do 
puszki tneba było wnu<'ić. 
Ale sąsiad jeidzlł z sio!lłrą. 
Nawc.-t nie sąsiad, a dobry 
kumpel. 

- Pomó1d? - pytam. 
- Podobno pomórd. 

Wtedy przypomniała 1mbl~ 
.laknś panienka, a za nill l 
ekrl'tarz. 
- Braciszek podobno lr.

rzyl ziółkami. Ale on Już wy
jechał. 

Rradszek wYJechal, ślady 
zo taly. 

- Gdzfo tu doktor? - py· 
tam garbatrgo m«:ł.czyznę. 
Pokazał mi ulicę, ll'dzle 

mi<' zka lekarz. I o bracisz
ku wspomniał. Leczył 'lt u 
nif'go ziółkami. 

- Zmniej zylo sit: - pn
kazał na plecy. 

Lekarz mie zka za kośclo-

Zk duło tego pod ob n o 
w Lutomiersku. W Prc.-zY
dlum nikt nie słyszał o zna
chorze. Mają ośrodek. po co. 
Im znachor. Zapewniają 
mnie. te to Jaka& plotka. Pan. k oleg'1, sko1icz11t 

- No dobrze - mówię - meduc11ne? Toż pan do fil-
a w Jfla11torzrr ~ en.u powinien pójść-

Jem, 'Robił ro§ l'rz • auelt~. 
bo urlop, wyjaid. Dziwił i , 
ie dopiero teraz wiadomo c 
o znachorze dotarła do Lo
dzi. Ro braci zek Gładki wY
Jeehał, Musieli go ale7.janle 
dalej wysiać. Tu się 7.a duiy 
ruch zrobił. Golicie br li go 
za tc.-go z J.copohlowR. 'l'am 
podobno trzrba było hołd 
po tawić. Tylu pa<:jentów 
zjeżdżało ro dzień. 
Chodzę ja ohle po T,uto

mier ku i ·lurham. 'V go. po
dzie repatriant zwlerza ię 
pny wódzi. Panienka na 
pocz<'le patrz pod!' irzliwie 
na obrł'go \\' plł'kaml star-

ZI\ pani cz~·ta glo no „Ex
press" miej cow~·m m tro
nom. 

- • ożrm j tak, pani„. -
komentuje l<tóraś. 

Stanowczo „dwa ko'eioly 
nie 11przy jaja cudom". Rył 
7.nachor, był cudotwórca: 
były plelgrzvmkl. K lądz 
probos7.cz postarał lę, bra
ci zka zabrali. nraei zek 
miał cztery kia y ;o:koły 
pod!!tawowej. Paejł'ntcm je
go był nawet pr.wh-n dyrel<
tor. Bo braciszek c·hodzll w 
nimbie Rławy J,eopołdow-
11kid. I b I ·c1gany przez 
prawo • .Je t wic:c w tym coś 
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1 o t>t o: 
je8ł b~it'I„. Zdrą-dlfwr.„ 
z naJhl h • .zcj P1"7.VCZyny 

pia i w c-khą trafedlę. 
W " i;tlt r cn>l~lc bez \\ Jny „." 
(Jl llnn 'l:m\1m - „Piotr 
Pl .n') 

7..(larzMtic hlahc na po7.Ó1', 
'le w rte je t pOt"ma:tn, 

I.e z w .kon ·ek.w<-nrj~h td4) italo 
Główną prZYl"ZYJll\ drama.tu„. 
- jak powic<lzinł <lnlct Tuwim w 
cytowany n juz poemacie .senty
mentnln ·m o te-le •raflście Ploott"Ze 
Płnkłiinic. 

lit ·torln naS7..n również nalcly 
do r7.<;du cicllych tragooli ro<lzin
nych, z ~li tylko różniCt\, fe :t.dn
rzyln 61~ na pcwn0 i nie hen, 
~zieś w mordobtJ.~im powiecJo 
ale u no., tu w centrum !kraju, w 
dużym mi ścfo, w w. i stosunikowo 
niedawno, bo w 1955 r. 

Roz..głosu ta ~prłlwa nie nabrała, 
pewni d?.i ki słus11nemu przepiso
wi o ochronie tajemni y życia pry
wa~n o. 

Przyjndcl mój i kolega, ~zła 
J. w. jui ml. l o 11 ić po tnnowlc
nic o odroc-L n1u 1'0Zprawy w .pm. 
w c powództw.a o 11stale:n1 oko-
1>ilwa, nnd;.nle nazwiska. alimen
ty i 1· r , 1 dy hwnlcv z: c:u;ll 
n u plldnw~ c.v:skr t.n!C' znnk1. nby 
wy łut'hnl do końl'a \Vyjuśnl 1\ IPO
:r.wancgo. 

Sędz.a J. W. ~m:tT'S7C'lyl doi:toj
nlc I groźnie . brew. jako p nnL 
n{' lub i! ln'klch "1C! µr:z wl<lr.lnnyd1 
kompJ .: 1cji proc<.\Sll . S)'lm\ya, l-1<'>
rq prz.cwklywnł 7.nkoń<'zyć wobc<: 
wyral.nych ~przcc-.i:naścl. v:ynika
iących z 1re "t'I aktu uroozenln rlziP

Okr1 i konk1u.i:jl pozwu, w 1a7.T1te 
prz Hj łe sił: 11 lo to przecież 
ni olowc i w dodatku„. psuło i>Ul-

ty. tykQ f t.ak lklc(l6'kll w tym mic
siqcu ... 

P!"le<l sądem stał, wy>rain • e :;kon
fundowany młody, moźo 30-lotni, 
d brze zburlownny, b;irc·u.ysty, o 
11ilnnj m11sikulatu1-w mężczy-7.na, 

który przcstępu.jąc nleporndnie z 
nogi na no~ę l kręcąc nicc1cm1i
wym ruchem cr..npkQ w rękat·h, z 
mln11 szcze!"Z" rz.dziwionc.go i p1·le
st.rru;?:onego (z natury zreszt:1 -
jak się okazalo - dość tępego) !l'..a
c7.ąl opowinduć: 

- WszystB<o to, nro.57.<: Wy.~okie
go S11du ber.i: le mamusie tej pani, 
znnczy się tej, co ~rawę wnie la ... 
Nił~h tu przyjdzie tn mamusia i 
powie S11dowl prnwdQ jak było. 
.T st tu ojciec tej pani, on też mo
że ,potwierdzić C7.Y mów1~ praw
dQ. 

Sr?rzcdawn!em roble za moim 
str.ngnncm na ~crwonym nync
czku wnrzywn. gdy wl<izę pcv."nc
go clnin, IatL"11l to było, u.eszł<' o 
roku, jak Jakieś dwie tar.;zc ko
biety wchodzą 1 z baoku I z pn:o
du i bardzo ml sic: przyglqdają. 
Z poczqtku nlc zwr;ic.-1łem na to 
uwagi, ale on(' lak przLt prin: dni 
mnie obchod~iły i ogl:idal.v, at 
mnie to zeźliło, bo n!c je!'1dc'lln nic 
wimen nlikomu I w ogóle szcz.ery 
c:zlowil~k i<-z.dm1 .• J11i m•a!Pm lm 
powicdz.icć parę ·1&w do • słuchu, 
bt> nlc nic ki; :mjq, n!c wiad mo 
crtl'g<' szukn.ią . .n tu .słyszę Jak j 
dna m6wi do <lrugieJ: ,;ren hy 1;!~ 
nnm nadal" ... Druga jej przytnl·
nęta. a kitodv ws~adlem na nie z 
kr7.ykiem: cze 'o wy baby ode mnie 
chcecie', cz o ~ii; mnie czepiarie, 
jnk nic w11s-1Pgo nit. wzicn( m -
1nwkdz1ały 111i wrc6Zl"ic o <:o Im 
szlo. „Bo widzi pan - r1.l'kla In 
stars.i:a - myśmy tu S("lllc pnnn 
upntrzyły, ?:e pan je. t. taki niby 
z<lrXJwy, silny, 11luS'Z.n~·i::o w1.rostu, 
n<> i.„ co tu lLkrywać, dorodny m•;ł-

C?:yma, a tu . no trzeba powie
dzieć jasno, pan I() t'hyba zrozu
mie .. có-rkn moja 5 lat już :i:yje z 
m<:żcrn I.. nie majq clzicd. Zii;ć 
jest człowiek niezły, .ale młl :tal do 
<'órki I nawet p1-/.t."1. t.o do mnie, że 
nie urodziła mu dotąd d:ziecka. 
C",.órka t;ię tel. troch<; 1e<:zyła, ale 
my tu z mojq siOS'trą - W!;ka·zała 
nn mlodszq kobietę - myślimy, że 
pewnie z mnym t'hlopem... to by 
mt glu. No i U1.1dzlły. my, żeby p,1-
1na poprooić, bośmy już tu nieraz 
pana na 1ni,gu wld7.inly i hllrdzo 
łliQ nnm pun podoba. My~limy, źe 
pan móglby nam pomót-. Postawi
my dolJrq kolacji;. damy coś wy
p.ć i nikt inie ~d1.ie o tym wie
d·linl: moja ('{irka pan nie zna, 
ant p n je>j. •rnk to uru1d1lmy, że
b\'Ś p;m n e miał i.1Hlnei.;.o ł<lcpotu. 

Myśl.alem rz.rnz;u, i.c żm1 ują, ot, 
nab!Ja.i& idę 'l.e mnie stare baby, 
a!P widzę mol<:> tttł11. przeokonują i 
WCil\Ż J>rr> Zlj. Wre Wie myślę: co 
mi to !'Zkocl:t.1, moż.n11 pr7.ecie Ju
cl?:iom pomóc w tcm :i;.pos(ib. Bo ja, 
prosz~ sqdu chłop owszem, nic?.l'
~o robie jc•1,dem 1 krzcoę mam j.1k 
się p.at1~1:v - tu po;r,w;iny, jakby 
dh1 wyknzanla, że mówi szczerą 
prnv.dę, podn! · ł ręce zgin;ijąc ie 
w łokciach I 1.aciskajqc od~wie
dn10 pl .cl, uwy<iatniaitłc w ten 
• .posób. nawet prz :z sweter, napięte, 
impomij11cych rozmiarów biceIJ6y. 
Mq7. tej panl - kontynuował swą 
onowlcM straganiurz - częs·to w 
dclegucju wyicżdż.uł, w!ęc mnie 
z1 par<; dni na wicc7.ór do si1:bie 
prnr ili, dni! dobrze 7..leść. wypić 
też owszem. więcej niż ć'wiartkę 
dobrei wódki, n potem mamusia z 
ojcc:rn tej pnn1 gdzieś sobie wys1Ji, 
a Ja :z05tnłem z tą młod11, znaczy 
ich c<kką. Ona zrnz.u nie bnrdzo 
chdnln, krQpowała się. M6wiła, że 
to niby wstyclzi .się i że boi się 
męza, nie w koril'u gd • nowiedzia
łein. foby my cznsu nic tracili -
7-il 11.ilu si , tylko zaklinala m:nic, 
kbym nikomu nic n nic nic mó
wił, bo onn tylko m 7.a barcfom ko-
cha I robi to dla ni<:-go. · 

Zn knżdvm razem bvła kola<'jl"I, 
w<'1rlk11 tc'ż i t11k rohllcm, żoby 
byli 1ndowolcni. 

Później ta t=:lnrn mówiła mi na 
rynku, ż oorko jCJ t ju7. w cląt.y, 
ż~ wmy. ko je st dobrze, d7.ięko

wttł m•. 
Zupon nialem już o tym "vszyst

kim, gdy tu ternz wzywa.i:i mnie 
do ..• sq.du. T"' Nic wiem v,.-<:a!P. co 
sic: pnrob1lo z icgo wszy-t.ki<-,i;:o. 
Slys7.<;, że mąż tej .pani o wszyst-

im 1>1q dowi«l:dał l nio chce wen
!:' z nią ,;,v<\ że się ma ri nią ro7.
wndzić . .a mnil' żrma wygnnln 17. do
mu. d1o<'in?. ia żonę kocham i dzie
c! tcź, bar<l7.<1 che z nlmt razem 
być, n tu nie wi 111, jak to w qs.t
ko !ę poltręcllo, v.. zyscy ml w.vmy
lllnją i nic wl m co 7. tego teraz 

~dzie? J<'.s'WZe mnie ta pant clą
s;.1 do są<lu, a wr;zystko ?.n to. że by
h!m dobry i chciałem im )Xl'nlÓC 
kiedy mnie .sami o to prosili. Niecl1 
tu przyjdzie ta mamu la, co 1o 
WM;yistko tak wyszy.k01Wała. Je11t 
tu m·tuś t<•j pani, on ter); coś wie o 
t m, może powiedzieć C'T-Y 'i11k nie 
było ... ? 

Sot.a·ry, siwy, nis'kl, może 68-le
tni mę7.czyzna, gdy pozwany na 
niego wslrnwł - wstał 7. ławki i 
11Uin1\l pr;1•d stołem ~izlawskim 
obok nozw.a·ncgo. Po chwili ode
zwał 11ie: - Tnk t.o niby było •. lak 
!en mf1Kly tu mówi. Córka nic przy-
111.ła, bo wyiechnla do !;iostry na 
Zachód i t.am zachorowała a mojn 
źnna poj('('hal;i do niej. Miały przy
jC('hnć razPm, air dotnd ich nil• ma, 
więc .la pr1..vszcdlcm, fohy sąd po
wiadomić i że córka na .rwstc;pny 
raz już bQdzie. 

ł,awnicy (prt7.e<l.~tnwioielci ohoj
ga pici} zakrywali dłońmi twnrze I 
z trudem powstrzymywali ci11m1cy 
się ~mle>ch. Adwokaci ocwkuJ11cy 
nn sali nn swoje !'!Prnwy - folgo
wali 5obie półgło.sem. a pro1.okó
bntka, panna Elżunia, i;zelmut.ka 
(taka mała ~ądowa Bardootkf'l) zn
chi<"hotała całkiem swobodnie 1 
zn z~zeblotala: Panie sędzio! r><mln 
~zio! co my terarz; z tym nume
rem :zrobimy? 

Pan sęd"Zia, przewodn!C?.ący kom
pletu S<;'dziow~klego, młodzinn o 
buro<'7.kowo - ćwikłowym oblic7.u, 
o l<tórym, my . .Jego ~tnrsi koledzy, 
m11wi.1llśmy: ,,To chłopię upclnolC>
tniło się pr7.ez rzawarclc zwląnku 
małżeńskiego".„ roie>kł fes7.e:7.e sil
nlejE:.7.ego niż zwykl<' rac7.J<n i wy
'krztusił pl"?.<'z zaciśnięte zęby, że 
S<!cl odriaw.a rozprnwe. n 10 wobec 
poi1·1.eby wysłuchania powódki. 

Poewany tłumaczył się jesizczc 
u prnwil'<lliwiał przez dobrll 

chwHę, ociqgając się z odej.~c1cm 
i niech<;tnic pr.lerywai<ic na gc t 
l'ę<lzicogo. - Ja, proszę sądu - cią'
gnąl plaC'l.liwie - nic przecie-i nic 
iez<lcm w te1 całej sprnwic w1-
ni<!n... snmi mnie o to prnl'ili ... 
Niech tu przyid7.le ta mamuńcia 
co narobiłn tego dobrego, ni('('h 
ona teraz to wszystko n<;prawl, bo 
co Ja mam 7.robić z moją żoną ... ? 

DZIECKO NA ZAMOWJENIE„. 

Jak przekonałem się kiedy~ na 
podstawie praktyki w sądzie opie
kuńr:r.ym, w l',Pl"&wach o przyspo
i;ob1enie, ztrn.nc były w}mrlk! u
~.godnlonla przez bC".ldzictnc mał
:i:e11 two, że jedno z nich „P<ll'llł:lrn 
się o d7.l~eko" ... mi boku. JPdnnk 
nawet wtedy takie eksperymenty 
rod1.fnne nie WWl!ze kończyły s!Q 
szc-Lę.~liwie, ::i to WDkutek nie prvc
widzlanego roo:woju sytuacji: uC?:u
ciowego zaanga:f,owania się strony 
korz.}'titej~cej z chwilowej „dys-

pensy", znzdro.~l Wf;półmałżonka 
bezpłodnego lub co gorzej ;ego nie
chc;~i wob~ tak Ua'yskancgo dzie
cka. S<1 t.o 5.prnwy życiowe bardzo 
i;knmpłikowane. obfitujące w kon
fllktv i nieporozumienia, ~awy 
niesŻczęśłiwych ludz4, nie ruz.umia
nc na ogół pr-1.ez tych. którzy tego 
rodą.uju 7.ffi<tTtwień w pożyci'l.I mał
żcń•kim nie odcz.uwają n prze<:i
wnic - obawiają się nadmiaru 
d.zied. Jednakże trze.ba bc1..stron
nie on•nić, ie wtedy, kiedy małżo
nek godził się na d1.iecko drugiego 
mnli.onka z inną OS<;bq - była 10 
na i<:z.<:Śclej świadoma rezygnacja 
ZP swych uprnwnleii, dobrowolna 
ofiara jednego z nich, trC'zyniona w 
7.11. a<lzic <lin sizczc;ścia ich obojga. 
W op•.sanym nntom:nst zd:n"7.eniu 
zatu,Jcnic sprawy tal bnr<lzo isto
tnej nr-1:cd mę7.<m - przez żonę, 
w imię oputrznic pojęt.P.i miło.~\ci do 
m~7„n (n może w wic;k. 1.ym stopniu 
z ob:1wy prwd zerwaniem 1.w ·.rku) 
dl'r. rowadziło do neglych konfltk
tów, do nieoczd iwnn •eh. dra ty
cznych ?:goln n<.1stępstw w dwól·h 
rodzinach i to w tl>j drugiej - w 
winy „rti(n=P lnione" mc;żn. który 
pragnqł tylko ... przyj~ z pomocą 
nic 1,c--1.ęśliwcj kobiecie. 

Temat ten nasunął wśród zapo-
7nanych ze sp1·11w11 wiele r flek.ji, 
i;;przcc;..nych poglf1dów. Dyllkuto. 
wano <:!'l.Y i jakle następ.st.wa pocią
ga za so-b:i 7.drada tylko fizyc-1..na, 
a jakie 7.drada intelektunlna, w1~!. 
jedna I druga łąc?:nlc, wnbec •·1roól
malżonka 1 jok po tępl'k pozwnnc
go moż.na by ocenić z moralno-ety
Cl/nego punktu widzenia w aktua1-
nych RlO<iunknch spole.cm -eh i o
bycwjowych w nu.1.ym życiu ro-
dzinnym. ' 

I ..•. ł•••• 
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Do Oneglla Imperia w o
kolicy San Remo na Wtru;
klej Riwier.ze cl11gn'ł turyi\ci 
z całego świat.n. Nie nęci ich 
sława znakomitego kąplell
ska. po<lobnych jest tutaj 
wi~ej, Pielgrzymują do vil
la Bianca. 

Pewnego wieczoru do vllla 
B anca zgłosiła się para 
dz!ennlkarq cudmz!emców. 
Przy jQto kh rn1d ):>Od.li w go· 
ścinnic i uipro zono na kll
lrndnlowy pobyt. M!c. zkając 
Wf' dwoje tylko. w ogrom
nym pałacu pm'1 two Wc-t
tach nudzili 11lę. 
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Na szczycie terasowatej 
g6ry parkowej. wid<'Cmy z 
każdego zak11tka plaży wz.no
&! sie fantastyczny budynek 
- zrealizowane w kłimleniu 
marzenie błazna o zamk11 
śplącnj królewi1y Indyjsk!e 
grobowe~ i <'hiń~ki<' pagody. 
wdzięk francu kiego rokt")ka 
l monstnwlną grot~skc śwlq
tyń prekolumb!lsklch po
mieszano w ~po ób tak przn
dzlwny, że architekci z Hol
lywood przyjddtają tu e.z.u
kał. natchnienia. 

Dwa :azv w tvaodn!u wol-
n o przvbvszom zwl<Xiwć 
wnetrze połnC'u- kontem-

Z wyrnaczonych im apar
tamentów do jadalni goście 
musieli przejś~ przez amfi
ladę pokniów; bibliotekę. sn
lę bilerdow11. salon wl~lki, 
i:nlon'.k palarnię. ffa łado
wano w C"t.wflrkę przy koń· 
cu stolu w a ,·:kle szeł;ć

dzi".sięriu pust1;ch krzes.eł. 
Atmosfera była dość zty
wn:1 g() podarz celebrował 

Pl"7.yjęclc z mina kloPotnn<'
go lorda. Pn nbicdzle inko 
zwykłą wlec:mrna rozrywkr.. 
uru1dzono !lumlna~lę s-ztu
C'J'.nych ~rot I !onta11n. 

- M!cl!śmv nadz.LeJe. 7.c 
'POzn<imy sławnego klowna 
Gl'o<'ka. 

u 
<( 

plować łaz'enki wykładane 
jaFpl~em, C?,'i>rch:le~M dwR 
pokoje kap•;1ce od złoc ń, 
portrety właścicie l a, N!azł:

czonc" rze7.bion<> w marmu
rr.e, m nlownne al freH·o nn 
ścianach. kute w ł.ełazle 
krat przy kominkach I balu-
11t-radach, nnall?ujące w Przc
zroc1.arh w;trażv. 

P11łac wybudMvnl bol!n tv 
~waknr, p:m Adrinn Wel
tach dla l:'wojt'1 małżonki. 
Wyh11dowuł i otinr()weł w 
dowód m!l'oścl z tn "Pmą 
atencją. z jaką co dzień, zi
mą ! latf'm orr.yno~lł jej 
szkRrłatna różę. W l:it.ach 
aktywn<>ao ivcin sp~~nlł 
t11tnl wnknc.i<'. nR starość 
zamieszkali na &tale. 

- .Jutro 20 państwu przed
stawię. 

R1rnkiem dziennikarz!' nio 
wif'dzlcll. co poczar Wła~ci
c'cl noiawłl się dop!ero ko
łn pl<>rw 7f'1 w ooh1clnle. 
Wvszcdł w ,01d7amie nR n ras 
<Xlnrnwl/. nornnnii tdmno-
1tvke N<1.l{lf' siedemrl:d i:ie
<'!oletni ~tnru„zek 7. chnrnk· 
tcrv~tycznvm ?'. mnrhcm 1e
rh11kn P'!"7CWlkOC"lYł pr?:l"'l! 
kr.e Io. A wlec tak. pan 
Weltach I r.rock to jedna J 
t11 •nma osohn 

..i.J 
<( 
a.. 

Niezun<>ln!e R!l.cwl w ie· 
<in:vm cieli'.' ciwnj różni lu·• 

(Dalszy clqg na str„ JO) 
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Szary. bezbarwny świat ssaków ji Im głupsze 
zwierzę - tym wrażliwsze na kolory * W ja
kich kolorach gustuje kura? * Wybredna pszczo
ła * Uwaga, wędkarze! * Nie drażnij muchy 
niebieskimi firanl<ami. 

Jest fa.ktem niezbitym, że 
ezłowiek dzlsie,lszy odróżnia 
więcej 1o1ubtelno:ici w ba -
waoh niż jego popi-Lednicy. 
Nic więc dziwnego, że 7,a 
CT.Mów Homera morze mia
lo monotonny kolor wina 
C'U'rwonego, a twar:r. Judzka 
sprawiała wratenlo zielone.i. 

Dyskm1JI nie podlega rów
nle:i. fakt, że człowiek „ob· 
la.tany'' w plastyce czy wj; 
twórca-malarz odbierają 
subtelniej barwy niż miłoś
nik landschaftów ze sh'aJa
nu jarmarcznego. 

Wydawaloby Ril) zatem, że 
I zwierzęta domowe, l;:tóre 
naJbliżc,j są „kulturowo" 
człowieka, mają bardz.id 
zaostrzony wzrok na roz
różnianie barw niż leh ix>
bratymcy, ży,iący w pustyni 
lub dziewiczych ostępach. 

Nauka jednak stwlerc17Jla 
wręcz coś odwrotnego. Oka
zuje się bowiem, że wsz~st
kic ssaki, 7. wyjątkiem małp, 
nie rozróiniaJ<\ kolo-1·ów, · a 

tym 11amym ż~·Ją w i;'zarym 
bezbarwnym świecie! 

Doświadczenia naukowc6w 
obaliły t.ym Hamym od wie
ków trwający t>()gląd, że 
hyka można roz.luszyć na.1-
skutecznle.f, i najs7.ybch~j 
c:1.erwoną płaehtą. Nic po. 
dohnl'g-O, 1mccJaliśri tauro
machii, możeC'ic wasze ka
py nabyć w MUD w do
wolnym kolorte i deseniu! 

Szlachetny przeciwnik bo
haterskich torreadorów 
toro (po polsku po prostu 
buha.i) gniewa. się jedynie 
wskutek potr-1.ąsania. i>lach
i<\. 

Badania na zdolność roz
różniania. przez zwierzęta 

b1uw przeprowadzają uczeni 
za pmmwą, a raczej za poś
rednidwcm paszy, ldórą od
powiednio się zabarwia, 
względnie p-0<1a,jc czworo
nożnym pnyjaciołom w róż-

To motyl owaa c~11111 na liarwy i zaJ)achu. W tej 
t:hwUi w czaS'le żniw na kwlatk1' 

K.iJ,meleon - zmienia 'knLor sk6ru. J:)(llożeni.e oczu, 1ecz mało reaguje na barwy 

nokolorowym oświetleniu. 

Jeśli zwiertę łączy z odbio
rem barwy pewien rodzaj 
pokarmu, stwierdzamy, ie 
czworonóg względnie ptak 
rO'tróżnia dany kolor. 

Ustalono również, że inte
ligencja zwiertąt nie pozo
staje w żadnym związku z 
widzeniem barw. Mało: 

zwierzęta na bardzo niskim 
stopniu rorz;woJu, jak np. ga
dy są subtelnymi odblorl-a
mi kolorów. 

ą1ekawe wnioski wycią

gają również naukowcy z 
ubarwienia zwierząt. 

Intensywne ubarwienie 
zwierząt domowych p-0wstalo 
głównie dziQki skrzyżowa

niom hodowlanym, jak np. 
n psów, bydła i kotów. U 
Innych zwierząt ubarwienie 
wiąże się z kolorem ochron
nym. Czerwonawa maść lisa, 
kasztanowy włos wiewiórki t 
ciemny brą,; fu1ra nledźwie· 
dzia Jub biel jego bra.ta po-

Opl'ac. n.n pod 'nwl<? 

„t.ie Cmtl"Jier'' 

Jan JANISZEWSKI 

larnego 1iannonizują z ota• 
czającą naturą. Barwa o
chroni.a zwierzęcia nie ma 
nici wspólnego z rozrói.nia
niem kolorów. 

Natomiast jaskrawe ubar
wienie ptaków prowadzi do 
zupełnie Innych wniosków. 
U ptaków, jak wiemy, .Jas
krawym up1<·1·zcniem od.zna· 
czają się samce. Darwin na
wet twierdzi!, 7e ma ono na 
celu poflnies.icnie ich atrak
eyjności w oeza<·h samic, a. 
ty.m samym utrzymanie ga
tunku przy życiu. 

Ogólnie biorąc, ptactwo 
bardzo dokładnie rozro1.n1a 
nasl.;:pujące kolory: żółty, 

(\ZCrwony, zielony ! poma.· 
r;i,iczowy, dość rzaclko nato
m~a.st niebieski ! fioletowy. 

Ciekawe obse.rwaejl" C'ty

n 'ono z ta.jemnlcz~·m pt.a· 
kiem australijskim - llrt\, 

który rozróżnia zarówno ko· 
lor niebil'!>kl, Jak I fioleto
wy, gdyż spc<\Jalnle dobie1•a 
do dekoracJl swojego gniaz
da kwiaty o tych barwach. 

A jak!e barwy rozróżnia

.J."I ryhy? Doświadczenia, po
czynione .,, olwniaml, pslrą

gami, śli7gami, strzeblamj I 
v;feloma innymi gatunkami 
l"}'b, wykazały. że rozróżnia

j)\ ~me szeroką gamę kolo-

na 11rzynę1ę wykonaną • 
welny o tej samej ba.nvle. 

Zagadkowy kamC'leon, 
zmienl;.ijący barwę skory l 
położenie oczu, w zale:inoścł 

Od sytuacji, nie potwierdził 
kategorycznie, Ź<' „zna się 

na kolorach", podC'zas gdy 
inne jaszczurki obdarzono 
SI\ wzrokiem chroma.tycz• 
nym. 

W świecie owadów naj• 
wi<:cej doświadczeń poczy. 
nlono z pszczołami; stwler
d·tono, ie królowa owadów 
nie odróżnia czerwonego od 
szarego, natomiast w innych 
barwach orientuje się zna.„ 
komlcle. 

Najleps7.e widzenie barw 
wśród owadów 1>CJSiada.ll\ 
ważki, a za nimi z kolei 
motyle. 

N a za.kończenie rozważań 

o świe<:ie widzianym oeza• 
mi naszych czworonożnych l 
dwuno:inych przyjaciół po„ 
damy praktyczną inJ'ormac.ię 

- nasz uprzykrzony towa„ 
rzysz letni - mucha - nie 
i.nosi kol<1ru niebieskiego! 

Totcź malujcie, clrodą 

czytelnicy, okna i ściany na, 
niebleslrn, zawieszajcie nie· 
bieskic firanki a unfkniecie 
d<i,kuczliwego towarzystwa.. 

rów. Na przykład okoni!' ,lf4'Til~!!R••I 
żywione pnez dlutszy okrCl!ł Ili .„. 

Krewetka nia wzrok na miarę art.-maia,rza. 

czasu robakami zabarwion)· 
mi na kolor czerwony, dałp 
•ię z kolei łatwo ,,nabra.cr 



SÓL ZIEMI 
zakaz nero. Podobno tak 
grutllce ziółkami wyleczył, 
ie nawe-t zwapnień nie- było. 
Pr wdzhvY „cu1lotwórca". 
Ale brarl zek wyjechał. SIY· 
"ze tera.z, ie w Kwiatkowi· 
t•ach Io trzyrzkl wzięły lę 
r.a lcczrnil'. Sa bardzie.! no· 
woczcsnł'. !itosuja penlryll· 
n . W J\wiatkowlcarh .frdrn 
I o rlół, Nie będzie miał kto 
~Io. trz:vr:r:el< W\'proslć. Więc 
rhyba dłui:o heda 1111.h:lom 
,,pomai:ar". Nie one' jedne. 
W powiecie wleru1n:ow kim 
„babka" łapami od irnoJu o· 
clehrnla poród. Kowale po 
w iarh ler:r:a I wyrywa.tą zę· 
hy. I 07.maicl o :r:uśrl podra· 
hln.fą dvplomy lekar kl11 I 
morduJI\ ludzi. Trmlda .fe t 
hr.z lina. Urzy\I mu1: śmierć 
rhodzl z ko ą. Nieprawda. 
Fimirrć chodzi z lancetem. 
Temida ma lanret w serru. 

W Szczercowie (pow. La"lk) 
akurat młórlll. Cli.ba dzle· 
rlnków capiła sle na maszy· 
m;. 

- Gdzie tutaj d()ktm·? -
pytam. - Ale ten na.llrp z:v. 
Chłopak na motocyklu po· 

patrzył na mnie" 
- Najlep zy docht6r to f,, 

Ale on tylko prywatnie . .la· 
ki<'hś papirrów tam nie ma.. 
Po l!lądad1 go dąi:ali. 

- Przyjmie pana, kir<l • 
kste · rzlowiek potr.zchują· 
cy - dorzucił mężczyzna w 
c\•kli t{1wre. 

I,. w domu nie było. .Jut 
mu ktoś :rdą:hł donie il. Sa· 
morh(11ł \V ·działu Zdrowia 
\1 •wolał, poJ1łoch. Ohcjrza· 
IPm ohlc t ·Jim ph:trowy hu· 
dyn •rzek Okna b:ly 211111k· 
nit fr. S:1 iadka f„ wvszla. 

- Bobry doktor, pomai;a 
hut ziom. 

w o podzie t lko znlko· 

DOKONCZENIE ze str. l 

m · ~lad po f,. Był prze-d 
chwila. na w{1drczce. :\llej· 
!<'owy I omenu nt post run· 
ku I o tvm moł.c eo.· powlr.· 
dzieł. Pa.n „dokt or" upija 
sic: zbyt czc:sto. W sezonie. 
Czc; ·to nocował n komi a· 
rlarte. Nawet miej rowego 
„władze" próbował plt:ścl . 
Zabrall."my komencl nh1 rlo 
auta. Oblcrnł znale?.~ L. J„f.. 
d7.lmy uc:r<'rrow~klml 111ic7.· 
kami. Nagh komendant wo· 
Ja: 

- To on! 
Człowil'k w modne! kn· 

null , tan;il. l'olrm :i:awrócll. 
J\1oclne J>BSt'czkl znllmc:ly w 
furtrr. Dzicrl na. 11oclwórlrn 
nie widziały 1:'0. /\le komen· 
clant po. 7.Ctlł za zo11 . ł,. 
ma bystra tw rz. Pocho1bl'· 
nie lntrllgrnrkll'. Z1i'\oi.ył 11; 
Ju:i: u ·poknlr. Koml'ndant 
znajomy. nle7.najomy wv· 
Jrląda na clwudzicstolatka. 
Wlr1• chyba alarm był fał· 
11u·w:v .• tanęliitmy oble n1. 
sr.o le. Miiwimv o różnych 
1111ra.wa1•h. J,. o ludziach nie 
cht'll milwlć-. O ~oble tal~. 
Wyjl':i.dża. do ł.odzl. no dzle· 
ri do 11zkół ptiJdą. Zona ml • 
1zk1u1IC' kupiła w spóhh:il'l· 
ni. Dwa uolrnjC'. Gtltlt'H na 
Wojska Polskiego. Tnla I tnn 
7.y(• nil• da.i~. C'iai:le Wvclzial 
~drowla irro·r.i, I lt•karz z o· 
środka 11rolmratora na nll'go 
na„łal. Przy.icł:r.ir uciekać. a 
. zlrnda. no S:i:r.zl'rl'owa !lit; 
z1h\źył przyzw:vrzalć. Od 11ir!
dzlesi:1tl'go drugiego. Szmat 
r:r.asn. 

Ll'karz prz;v.trrhał do 
Sz1·z1•rrowa plc:ń lal łrmu. 
Potem zaczęli mu przywo1.iĆ' 
par,it·nti>w I,. Umarła kohie· 
ta. Poronirnie. t'marlo cizie· 
rlw. nvftrr;vt. J,. ll'rzvl mig· 
dalkl. Potem przywoiili in· 

Dom jak Ośrodl'k Zdrowia . Tylt•. 7.c szyldu nic ma. Ale 'la 
to parjcnci są, 

ELŻBIETA 
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M
dodą niewątpliwi 
upro zc-Lajqcq wsze!· 
kiego rodzłlju roizw -

tan! jc,,t zakl yr·lkownn · 
kh pn dmlotu zarnz nn 

w 1cyi'c. Zrrrzc'ttmy w;P,c za
milownmem d•J sclwnrntu 
raz; j<.' zcze, zwh zeza że 

tym roz. m iirzcdmiot wyjflt-
1 owo wod(i n'l pokt1 zenle. 
Ot6z „Uckcmo" C:.'lmolic· -- k go vydaj ml .si<: rcprc-

1 
z ntalywnn dla pcwnc•go ty
pu nnJnowszcj rodzlmC'j pll
wlcścl, k órl'go cechi1 za 1d· 
niez!I J t dqżndl: do porzu· 
c nia u!.<lrtych, 1 cnli tycz· 

ne l)oronlenla. Zameldował 
prokuraturze. 1\11111 meldo· 
wnć lekarz. Od luclzl nil' b:v· 
ło żadnych skarJI'. Rodziny 
kobiet nie chciały Zl'znawać. 

amo le stało. Nie wleclzl\ 
ltto. O ł„ nie mogą powie· 
dzlrl• nlrzl'go. I tak .!est za· 
ws:rr. Znachorzy. o. zu~r.I I 
mordl'rrv z hi.ncetem ·ą bo· 
hateraml. Clrmnota zakry· 
wa skutld lrh dzlnłanla 
nzapk11. - niewidka. Tylko 
cza <'m tl'n hły k lanr.etu ... 

\V la. kll'.i prokur hir7.ll 
zna.fa 1,. Ni.- każdy próhu.lo 
pnelrnplć prok11rator11. \V 
,!Idzie ki pamleta,1a te 11pra· 
we. ~naleźli ml altta w cin· 
1111 minuty. Prz1ii;lą•hur1 '1.ll• 

znania o~6b. przeghldam 
akt o"karżrnla. ł„ tawał 
JH7C'rl są.<lem w l!J56, l!l~7 I 
trzykrotnie w l!l511. no tal 
wyrok slt'dmh1 mle ler.Y 110 
!rdzenia. Po~zły apelar.fe, 
zażalenia. skargi. J,. rhorld 
na wolności. I•rzyjmufo rho· 
rYC'h. 

- Ja na nll'go nie moi:i, 
nic powledzil'ć. nzlerl ml 
wylerzyl. - Kohll'la w po· 
c•zcl<alni Ośrodka Zdrowia 
patrzy na mnie nil'rhr,tnle. 
Dużo tu wspomnlE'ń po f,. 
l'raeował .fako lekar:r. wła~· 
nie tuta.i. Pr7yjerbal z 1.od:łi. 
n,·1 w zpltalu Im. Rarłl•i· 
kiego ulelci:-niarzcm. Na ml'· 
rh·cynit" roś nie w:'l'szlo. Zre
zn~nował z dru,::ieito rol1•1. 
/\le słuchał w:vklaM1w Jlfą· 
tc·"o. Naurz:vł sie te:i: pisać 
l'N'<'Pt~'. Przv Jechał cło 
Szr7.C'rrowa. Nil' było lrk:irza 
w promieniu kilku kilom!'· 
lri1w, Szczerc(1w - dziur:\. 
1Cino tr:r.y razy w ty •odnin. 
szkoła podstawowa. kośclcił. 
no kolei cztrrnaśclc kilome
trów. 

Pacjcnrl musieli ehw llć 
przy toJn<'go „doktora". T;\·l· 
ko w Łasku kłoś mu powie• 
dział: 

- Pan, kolego. skońrz:vl 
medycynę? Toż pan do filmu 
powlnil'n pójść. 

rowlt>dzlano to 7.artcm 
przv brydżyku, all' ł,. po· 
bladł. Ta.kl .Już .ie t. Ma by
stra twarz. ale jak ·ie przl'!· 
tra 7.Y - trup. Sztywne J>O· 

lirzki. 
ro.icrhalem na ul. Prag-: 

nr 25. Kilka lat trmn umar· 
Jo tu dzll'rko. Tamto z dyf. 
łrrytrm. W domn nilrngo nie 
h:vło. Zreszta Ko7.ioło\ ·te wv
Jrrhall na Zachód. Dwa lala 
temu. Popatrzyłem na czcr· 

nych szlaków 1 :r. pu 1c-zcnle 
RI~ w gąszcz umityczn.cń. 

„Ucieczce", powie ci na
gro::lrz.onc-j na I<onkursic Li· 
li nu·kim Wydawnictwn 
Lódzk'c• ~o. trudno ocłm6w!ć 
umb cli. rzec moina, euro· 
J.)f'j kich .. Jej bohater umie z
cmny jest wprawdzie „n 
d111<' woly1iskl< go wqwozu". 
l"Zyli na tzw. „głębokiej pro. 
w :ncji", mitor slnrn sic: jed
n k me dopuścić do togo 
nhy fakt ów dy krymlnowal 
go w oczach c1.yt<>lnika. Pró
buje wi~c prowlnc.lonallzrn 
warunków zr kompcnsowa~ 
uniwcr all7mem przeżyć we· 
wnętJ·-'nych. a tło realne w 
mlluQ możności umitycznie. 
Dz1e~ki temu wqwóz wolyń
ski awansuje do godno'cl 
wąwozu „w ogMc" i lajc si" 
czymś znacznie wlP,cl?J nil 
w:1woz m: prze trzenlą 
w11ską i o·granlcz.onq, z któ· 
rej I.rud.no znal,..źć wyjście. 
Przy tym mltologlwwnniu 
korzy ta aut.or z wzorów li· 
l i·ntury z chodnloeurop i· 
·klej z l\afkq (via Szulc> na 

czele, Powiedz.my jednak 
od rnzu. że Gomol'.ck! nowo·· 
cz sn mcto<ly sto u ie w 
sµo.ób swoisty, Atmo !era 
wolyi1 kiego mia t czka zo
Flała bowiem oddana w 
sposób zbyt rcnlislyczny w 

wonv budynek. Furtka 
krzypnela. Furtka krzypl 

Jak wtedy. Kiedy dziecko Je
szrze żyło. Wll'le takłrh fur· 
tek skrz~·pl. skrzypi opeta11-
no I u11arrle. J.'urtkl skr1y
P a Jak protezy, krzyplą jak 
'mlerć. 

Do Wydziału Zdrowia 
11rzy zcdł nlrda.wno l':rło· 

wiek. Prze1htawił Ir. Jako 
lrkarz. !\tlał zaśwladrzenit>, 
sfałszowane. Nic nlr wir· 
dział o medycynie. Nie umie 
napl'lać nahuo t'!ze.J reCC'!Jl· 
ty. Nie zna żadnego profN•o
ra ze studiów, ani kolt gł. 
Człowiek ten bvł za'l&dnlr7.o 
nlrszkodllwv. Ma tvlko ma· 
nie. Nlecllugo w Z1l•1ń~klcJ 
Woli odbc:!lzlc 'li" prOI'<'"•· Ato 
przyrhodza tr7 Inni. Pol;a· 
zn.fa odpisy dyplomów za· 
granirznych urzelnl. Zna.ff\ 
nuwi. ka. Pisza rrrcpfy. 
J>racuta w ośro<lkarh nłro· 
wla, pracują. na klerownl· 
rzyrh 11tanowl11kaeh. I nagle 
wpa<la.fą. KtoA oble przypo· 
mina. 7.e pan doktor 11raco· 
wał jako 1inlowy łr7~' lata 
femu. Nie ludzie den11nr.h•· 
Ja os:rnstów. DenuncJu.ir lch 
śmierć. 

.Judym 7i •• J,udzl beidom· 
nyrh" mcłwll: 

„'\.Ir. lekarzr. mv ń 1 
z I f' m I. My rc:ka kojąra 
wszl'lka bole."ć". Jmh•m n· 
marł, a może w o'óle nie 
bl?.„ 
Młodzi leliarzl'! pnvchorlz!l 

na prowlnc.je. Spotyka fą de· 
mnote I znbohorJ. Spotyknl!l 
pral1tykl babek. Spotyka.I~ 
znal'ł1ori1w. Młodzi lekarze 
bofa 11le prowincji. Ucleiu1ją. 

Znachor. oszust jr!lt sil· 
nlt".is:zy, Ma zna.lomyeh albo 
lrnzvna w nrezy<llum. Luhi 
wypir, wypije z ludźmi. Nie 
hrzyd:r.i sle prostl'go czlowłe· 
lta. A lekarz jest obcy. I.r· 
lmrz nie jest Ju:i. talli. sko· 
ro za marn<' plenia<lze pr:.w.I· 
mu.ie w ośrorlku. J,ekl\ri; tył· 
ko mo:il' meldować. Umarła 
kobieta z 1wzcbltą. marirą. 
Sprawca niC'znuny. IO prnr. 
p:irodów ucie Im lilu:i.bie 
zdrowia. Babld do dziś :i:v.i;~ 
po wsiarh. nabl<l <'hetne tlo 
odhil'rania za pare l:'ro~1y i 
ćwlartke wclclld. nabkl z rl'· 
ka.ml od irno.lu. Odhlora .l:il< 
trzrba. W:vskrobia, .iak trzr
ha Wriąż jeszcze 1h:lała 
11łużba śmlt"rrl w rzarn.vrh 
kltlarh, czarnych jak zaco· 
fani!". 

ł,. odpowiadał :r. art. :?G u· 
i;ławy o za.wod1ic lck11ria. J„ 
nir j('st lrkarzem. ale praw•• 
Jest bt"z11llne. DoriÓki nie ma 
uszkodzenia ciała. nop(>kl 
nil" umrze człowiek. Prawo 
mo:i.c skazać tylko na '17C'~ć 
tygodni aT'rsztu I 5.000 :r.lotyrh 
irrzywny. O zuś<'i sil'dza, pia 
ra i w:vrho<h:a. Trudno Jest 
udowodnić śmierć-. Sa tvllrn 
po zlakl. Sad poszukn.ic do· 
wodów. Sąd jest humanitar
ny. 

!;tMunku d() PMU IO\V''*ko· 
kafkow kich ylwctek boha
t rów. I to je t chyba do
brze. 

Bohuterow'.c „UcicC'Zki" 
mic;t(ają t;ir.: w spos6b nie· 
F·koordynowany między kon
kretnymi wnrunknmi wqjr.-

o środowi ka, a włu nyn1i 
filrn.oflcznymi a pirat:Jnmi. 
Najbardziej Jednolity je,,t 
zaprawiony szczyplq egwl . .Y· 
kl Igor. Wydaje się osobi\ 
praktycw:o nic podiegnjąl·ą 
prawom wąwmowcgo świat
ka I zludzenle pryska dopie
ro WÓWCZM, gdy blori1 ilO dl) 
woj ka. Postać Damy - cie
kawie nary ownna - wikia 
się jcdnuk w przecz.noś· 
ciach. Najpll'rw Istnieje tył· 
ko inko umowna przyczynn 
przeżyć bohatera, bez cech 
choćby wyobrafonych. klót e 
stanowiłyby element łączący 
przedmiot ucwć z ich pod
miotem. Dlatego tym UC7.U· 

ciom I pi-lcżyciom możnn w 
jakimś stopniu zarzucić 
bruk wystarczajqccl moty· 
wacji psychologlcz.ncj. Póź
niejsza historia śmi 1· ! Da
my wpleciona w myśl za-
!l'IY „co bylo daluj" J• t 

tmchę mo;i:e 1.byt ckliwa. 
Prwnks!cnfc punktu cii;:i.· 
kości n:i symbol cz.ny niemc1l 
przcdmio·t uczuć bohatera, 

W tym domu umarło dzic!'ko •.• 

Przed laty w Austrii o· 
siadł znachor. I.cc1.~·ł zl{Jłk11· 
mi i czarami, brei sie także• 
za lanrrt. Przy.ie:i:tl:tali luclzir 
spoza granic. Dl111d~ koldkl 
parJrntiiw w:v1·zrkiwaly u 
rurlotwi>r<~Y. Policja are zło· 
wala. znachora. Sąd wvdał 
wyrok unh•winniaJą<'y. :7.na· 
chor po~ladał a.ut..nty<'ZnY 
dyplom 1t irnri1ld. ~ąd naka· 
:1ał uniewinnionemu w:vwie· 
sić szvld. nh11:le koklld pa.· 
r.ll'nt{1w znlknt:lY. Znarhor 
hvł tvlko ll'karzrm, był zwy 
kłym człowiekiem. 

Wiar:- w iły natlprzyrocJzo. 
ne wro ła. w prowincje. l,t'!
karz, nauczyricl potyka jeJ 
ślady na ka:i.clym kroku. 
Niechęć do nauki to społcrz· 
n11 konsekwenl'jc tlawnl'J e• 
pokl. Wiara. w cudotwórrę 
tak samo. Anachronizmy 'lą 
J>ictnl'm naszej epoki. Chło· 
pak na. motocyklu wierzy w 
znachora. Kobil'ta. w trnm· 
wa.fu boi sic 11loruna Jak 
człowiek pierwotny. Społe· 

• ezna konlecznolirla. staje si~ 
oprarowani<' <lodatlrnw:Hh 
1Jrze11isciw prawn:vrh. Prawo 
musi by<' humanitarne nic 
tvlko dla znachorów. nie 
hll<o nla. oszustów. Prawo 
musi clzialać protlla.ktycznie, 

przedmiot, który minł zna
czenie tylko jako czy to ze
wni:irzny prel1'kst je~o wra
żci1, a snm pt'"rez się n!c nie 
znac!.ył, stanowi wlnśnic 
o ni kon kwencji aulom. 
Ale nlc.-kon ckwencji autora 
dojrzałego. 

W losach ludz:klch, wcdłurr 
opinii autora, tkwi sens 
alcgorycwy, którego luclz,11 
ezęstokroć nic dostnegaJ,1. 
Dla wyjaśnienia cz:vtelniko
wl owego f>en u po l11g11.ie 
tiiQ Gomolicki, 1ricba to 
przy1.nać, cz.i: l{J bynajmniej 
n 1c kafknw kim! mPtodiimi. 
Przytacza na pr:lyklad na 
pl'lparcle owej t orii prlY· 
kład dzladk<1, Zll&n go w 
mia tecr,ku trumni rza, kt6-
ry pn śmie.rei nic mógł się 
zmieścić w ?,adn11j trumniP. 

Po d.zladku kolej na ro
dziców. Są oni umltycr.nit'· 
ni wcdłu~ w1oriiw szulcow· 
kirh, ule vn.or6w stosowa

nych z um'arem, z dobni 
znniomościq si.tuki pisar
skiej. 

O obno t1 zcba poAwięclć 
ni co uwagi 050bic central
nej .,Ut"lrczkl" - „.ln" psv· 
chnanalitycznemu. W sprn· 
wie tej ,,p ycho.nnalizy•· 
można zgłooic pewne za
fitrwżcnia. Otó7. jeśli na po
czqbku powieści z gatun-

mnsi zapobiegać. T'raw() mu· 
. i sluży(o lil~willac.11 annchro· 
ni:r.mów. 'l'o sa wymagania 
l'poki to sa wymag; ni:i 11pra 
wicdliwmicl. 8krzyplą fudld 
w małY<'h miaster:r. t u~h. Te
mida chodzi z lanretcm W 
1c1·ru. Temida bezsilna. 

W świaclomo~d ludzi Zll· 

cofanych wytworzyło sii: 
prz<'konanic. Lrltarz .lc~t ob· 
<•y, prz~· lany z mla!!ta. J,tl• 
karz sie117.i w ksla:i.lmrh. Ola 
wil'lu ludzi z prowlnrJI ól 
zlrmi to wła"nie znarhor, 
„dochtór bez papler1'iw". ba· 
bka. Czlowlł'k prost:v ldzlA 
do swojego, do znachora. do 
babki. Ll'karz musi potem 
tylho rat.ować. Znachor po· 
kluje, alt' pa.nfont umiera le· 
karzowl w o4rodku. J,ckarz 
winien. 

Furtki skrzypiące, op111z· 
<'zonc domki w ·kaznja na 
Jt><lno. Trzcha soli zlt'ml 
przywrócić właściwv l!lmak. 
Trzeba pomóc ludziom. 111· 
dzlom opu'i?.czon:vm. lmtzlom 
eiemnym. Uh nich i1/\l zlrml 
to znachor. Bo ort! nie wie· 
dza jl'dnego. Ta sól zlrmi 
jest gorzlta Jak śmierć. 

I KONRAO FRE.JDT.ICHI 
~·ntn - W. T<:r Sl<A 

ku pscmdoautobiogrnflcznych 
pis1.e .się o jej końcu. to 
powrót do lat minionych 
wym:-iga jakiegoś p ycholu
gic:r.nc"o uui, a dnienia, 1.a
wacwnia więzi, istni jącej 
mfęciT.y aktualną o ob owo·· 
cią bohatern. a jr, o o obo· 
wośc'ą dawniejszą. Rozwój 
.,p ychofil: c1.ny" bohatcrn 
w „Uciec1,Ce" odbywa si~ 
E'lapami, wyznaczonymi przez 
~nwnc wydnrzrnln o t1zcze· 
gólne.l wadzJ, które układr..· 
.in się w dośl· 1.nan:v schf'Tnat: 
rod'Zicc, picrwS1Zy w 7.yciu 
nieboszczyk. pi rw ze wzru· 
szcnin l'rotyrznc (nle'mier· 
teiny motyw podglqdan 1a 
kąpi11cych się w rzrc<' dz'c•w
czątl oraz intel<'ktualnr 
pierwsza przyjaźń. O tntnlrn 
etapem wreszcie jP t tytulo
wa uci c1.ka. Tytuł w isto
cie .i11;k stwor7ony do powieś
ci filozoficznej. Zara7. na 
w. tęplc już autor tlumacz.v. 
7.c ucir>czka ma być nic tyl
ko opuszczeniem stron ro· 
dzinnych, ale i „uclcc1Jul do 
nowego istnienia". 

W 1.wiązku z tym stwlcr· 
dza. że „materia przecieka 
przeT. formy I źe człowi >!t 
pozostając poz.ornlc tą sam11 
i~tolą może pod powłokr1 

(Do1'ończr.11ie na str. 5) 
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<_'n n iq~ 7.llfoŚ<: ll1·zn~·m za11y tanlom nn"~"'h ("1.~ ł<'lnik<i\1, 
l..tor,\Ch zainfl•r1•M1wal r.vkl „C',y .i<',l<'S 1·110\drh.i!'m normal· 
n~m'!" clruku.i!'my 1>011iż!'j knitk;1 !'IH'~ k lo11<•di1; il'~ !'11i.1 lry1·111;1. 
\\ d.lłw~·r~1 num!'rn!'l1 u·1.u1H'l11imy .ii\. Zapowia1t.1my rci\\llit'i, ;;~ 
•Hl_ \\TZr•n1'.t ol~\·01·1.~ my ,,lał<\ rubr~ kt,' '.l.(lro\\ ia ll')·t·h1rtm·go, w 
klort'.I uclz1t'lac bt:cl'\ 1>ornd h'ka1"t<'•llSJCh ii1!rz~·. , 

albo mi jnczcni<' 
lllAU <h-.t. nnc (d lirium 

lr< men.,). l'sycl10/.'l 
GORĄCZKA w;i.!<,pt1.1<11·a 11 na· 

l<>J•>Wy1·h 11lkoh•>
J.ków, moic• byv wywolana t,1k· 
Ż<• n;1<l11i.yd 111 wina. P<>prz.c
clwJi! iii z.azwyc wj do4{, wt·1.c· 
l'>n" ol>j11wy l<:k<>wc i znkłć><·cn'a 
Nnll. Jci.{ li w tym CUl.'liC <'ll<M'Y 

zdoła pow.<tn,ymać si•: od pieta 
11Jkoh<>lt1, wla:sriwy at11k moż{ 

nic na. t:ipk, !ul> b1;dz!c mm! 
lżejszy prz.cbicg. W kai.dym r,1-
:r.ic nt< pm wdą Je.st do.~<· roz-
J'<•\\". z.cchnkny pogl11d, ja. 
koby d101'cmu mógł z.;1. zko. 
dzic bnik alknholu w okr<\~;c 
Ji0pr7.<od1.<1jqC')'lll atak bl;ilc•j g 1-

l'!\C7.l<1 lub v c7..:-1 ·i<• :tłuku. Bl<1ł11 
gor,1<'Zl<;1 moLe wy t~1pf<'.• niwni(:ż 
nic. J10<IL1c vanie, 1.wl 1 z1·1.a be7.· 
po r«inlo po S1lny1n zntrudu 
alkoh 1lowym, 

Wl.1ściw • a :ik trwn od 2 d:i 
lO dni. Ch.1n1klery~tyczrw dla 
niego 1 halucynm-jc /,wlnszcL..'\ 
wzrokow<' (ni.il zwj<'l'Z<'tn <lia· 
h1 lk1. lu<11.1 w,dko'ci' k~rwl
ków .-. <'Z) Il t.1k zwun mikt„j-

halucynacje. T( 7.<larznjq si<; 
najCZG ci J, jakkolw1<ik mogą 
mi<<.: miej.<;('(' ma.kroh.alu<-.Y-
in.ucje: wldt;c.nic prZA'xlmiotów 
i Jl'llSlari wyolbrzymionych), 
<lri.cni rąk i j<;zylrn, prawic 
i1b.<;t)lt1tna 001, nn<~'r, duf,~ pod· 
ni cnic, fikl<mno.<ć <lo wyml'>
tów, 

Chorzy wymagajt\ lzolncji ! 
i;l1m1nncj opl<'k:, tak ro wzgli;
du na 1>w6j st •• n, jak i „ rnl'Jl 
ni<•l>ezpl~1.cń.stwn wyn.ąd1.cnia 
krzyv.dy ;<;obie lub ot0<'z(•niu. 

Hokowa ni•' obccn;c J< st <lo.śc 
pomy.~ln<'. Wypadki :'mi<' rtelne 
nal('Żl\ efo :rE..<1<1lt<>1 cl, natomla t 
cv:. tsZ<' li<\ komplikucj<• w p<>
stuci ut.rwnlujq<<'J f'l<: powa7.n<'i 
cho1'<>hY p. ych:o.1wj (tzw. z"
spfit Kors:ikowa, pnrnnoia alko
holowa) zwł111;,4za u <.h<>rych 
k!6rzy nie zan: hal! picia <•I~ 
k·~holu po piNwszym ataku. 
B1 la gor:ic7.ka b<>WI<·m wy. t<:
puj(' cz ci<'j i .,;iJn;••j w miar<; 
alkoholowego ,,7~1awi1n. owania". 

W J!l55 r. ;<;zpilnll' p.-ychia· 
try<:"zn w Pol przyjęly 1.860 
chorych 7. rozpoznnnwm bial j 
igorączkl lL1b innych p()w1kl n 
nlk holowych. Stan<m~ to 5,7 
pl'OOC'nt ogólnej il</ < 1 prz:-;.i<;ć 
·w m.pi~alach p.<;)·.:hiatr;·<'IZ.11,yoh. 

(.<>ynonlmy: p.sycho
za cyrkularna, p..~y

CYILOFIUIA choza mantakalno
depr<>. YJnll, p.~y
ohe>;Ga szałowo_po

r,ępnlCZll). Choi-< bG !G cha-raktc-
iryzuj;\ :n.a pr~cmia.n powt.at za. 
iii <' i<: fazy d< pr• sji i manii. 
Objawy I\!\ niezwykle , kompli
kowano i bar<izn ni<'je<lnolit<'. 
p, ?.<'!<'!(<'>Ino f111,y mog11 np. 
trw;1(· <xl kilku mic ir,cy do kil
k111i.1. lu l;1t. m<Jg;1 hn: j( dn;1ko
'\\'() długi<' lub liardzo różne' w 
<·w le (np. <kpr .ja moi<• trwać 
lalk.t lat, po < z.vm nn.sti:puj 
krMkt kr<'.':< m.11„.1l>alny i znów 
d~uJ{ulrwatn <k )r jn · - lub 
wn < r. l'<lwrotnl('), po fn7..<tch 
<'h<>robow '<'h mni<' wy.stepować 
krntk;, dlui.,zy !ul> THJW<'L bar
dw <ll\lgl <tkr<'S J>OllOl'JlCgO po

wrotLI do z<h nwl,1, ki ty diory 
ni(' •JhJ• w1a ·1. i.lnych •.xll·s1.t;ił
<>el1 V<l :no1iny. 

Przyrzyny ryidofn nil nic 1'<\ 
r.nan<" Ch< rob11 Ut<•zyna się 11<1 
<>aiul n.ii,;le. n ic„ d"l<:W<tnk, z • 

dni~ na dzi<:>ii, Moi.<' s!r, rozp 1-

•·1~1c fa7~1 d<:pr< „Jl lub fa1.1 ma· 
nii. W tym clrngim prz.yp~d:-u 

rokowani(' je. t :t.n.1cz11ic 111ni<'1 
pomy,.;lnc. Prz<>W.tla w<'horow.11~ 
ność Jni<:<l1.y 3fl a ·IO roki< m ży
da. Kobi<•ty 7,; µad.1j.1 ar ·c1 · j. 
I. t.ni<'j<1 po<l<•jrzcnl.1 o dzi<~lz!· 
C'7Pnl' 1„dolno,<;1•! c!o z.ichorowa· 
nia na <·yklofr 111<;. 

Faz•: mnnil <"< <"lrnjc i;zcz<>g"1-
n<> podni<'<·cni<' nKhowc• ur.1z 
przyśplt z.cn\1• tokt my, ł<.'nt"• 
tnk zv..·t1na "g~>.'nł\Vt.1 niy. IO\\'<l", 
nl~prr..ec•ctnn r<>zmowno.«1 it> 

ma ona j"dn.11.: nic wspóhw '<> :r. 
hr(.'<.IZ nien1, gacl.tnkm •od rz tv. 
l'h >ry myi;li ?.ttpcłn:•• konkrdni<.• 
i loai~znic t~ lC' 7. p<>W•<.'l'Z.· 
chownl<'. 1;zyhko znn<:>11[<1 t m;1t 
ni<' może• • klip:<: uwagi •. ro t nic~ 
1.mlernic nktywny, ch<Jt.nl<• p-i· 
d('jmuj<' . !i;: l'ZC:-<'zy ni wykon l
nych, Rnujc 1xlne rozmurhu 
plany ŻY<~i<>we, l•. t zadowolony 
z slobi<•, 1J()w ny p()\\"O<lr..,nU<. 

• r.ngod!lY przchiog fazy manii 
Jl'. L do~ć tru.c:lny do roz.po:z;na· 
ma przez ot<>czoni<'. WvrlYi.ni
kiem moż być n1<>typow;,, z.byt 
<•moejonalne 1 ż,,·wlolowc dl 
d<tnej .0o..<;H:>?.".' objaw rnfo r:icloori, 
j;1k rownw1. bt:tk ob C'ktywnYC'h 
ITtOtywów cło • z;<"t..CgĆ>lnlc' d ,<Jw. 
n<i lcgo t;amopoczucia. 

P 1•..cy °'51t.ry rn pnZl,'bi cgu choo• 
w faz!<' man.i sLaJe 111<: a"CC· 
fiywny i drażliw). l3ywa pnccz 
to 11ic1J.t•7,pi c:zny 1.(a otoC7.enia. 
Ni<> lk-1..v a·<: :r. n!„eyni i z ni
kim. 

Far.a dopre.ajl .i t doklndn!C' 
odrwróoonym obrazem fazy 
manii. Wy. tiwtije C>C'.l)żał<>1 ·, 

ni<'ruchnwo~ć. zwolnienie toku 
myt-lenia. ni XJh<:ć do rozo1owy, 
gh;ooki pe ymizm z l'lklonno,„ 
c111 do 6<lmobój.~l.w11. J'vlog1\ wy
stąpić urojc\n;:i 1<;amoo~arinJll" 

<'C ( t'2l~<>me winy, grz<:'Ch;Y 
mlcrtclne) i hipohon<lry<~C 

(wmawi.m1<' • obie braku pew-
11yd1 n11ri11clów, nr. serL-a, n w 
wy1x1dk,1ch krnńoowy<.·h diory 
t wit.•txlzi, :i.c już umarł), 

Przy łagodnym przebi<'gtt fa· 
7;y deprc; ji., l'Ównlei. niełatwo 

1>0wziąć ot<>c:z<miu pod-ejrZ<'n.c· 
<> chorob umY19low11. Zwykle 
jt.><lnak U\Vrrtc·1 uwag<: znaczn~ 

obniżenie ch<.,'d i zdolności do 
pracy, jak równid oboi<:Lno.~ć i 
br11k tr ki o n;1jbllżsU1 roozim:. 

W sprnwie rokow:i.n!a 7.danta 
sq podz.iel()Jnc i 0 pinie d< ć r6i.-
1w. Pl'l.cw.ii.a p!"Z<'konanle, ze w 
wielu p1~1;ypad'kad1 cykl<>fr<.m1a 
J<!St catkowic·,, uloc'Zalnn. !'ro· 
<.'Onl u l<'rzalnoki p.-ychiall'ZY 
o'<r ~lajn na 15 do !'>~. H1'>wn;ci. 
w ;>mW.<' ~~obu l«~ZC'nla nt 
ma j< ·lnol:tcj o;>Jn1i. J\l11xlzy 1n-
nym1 lo„<>u.1<' i;k obconl<' 1 u· 
rnci•~ <•kktrov;.qtrzq \\'<\ 
7.Wl<P·•ZC'7.a vt fu:t.t<' <h J)fl„ j~ or ... ll. 
Ill~UlltllO\\'[j - V [,Z!<• manii. 

W roku l!l:i:i szpitnl<J psych:n
t1'yC?.1H' w Polt.C<:.' przyjC'ly W'i 
<'horych n 1·yklofr ni<:, co sta-
110w1 1,8 pro<'. pa<.jentów. 

Najlagodnie,l.<:7.:1 z 
DEBILIZM p0 t~1c1 n ~<.>cloroz-

(orranlcznie woju fatl<'kklu:il. 
u mys łu) n .t:<>. m .i<tCQ'l , 

1>:-:.1.vei. ny f1z.1olo· 
~CT.Il<' (np. \\"f>lyw alkoholu w 
1110~0!1 <• Zu,>łocln'<'lll•l, ko:np1 -
k il"J' ('11\źy, .-i1<)1'<•hy okr<. u 
<łl.t'i:i<,· rro). D<f'hil11.rn na , „„pl 
it1j·1wn 1a .:-;i~ d1>p:(~10 ,,. „z·k,,;;< 
zrt'"'l•I jui. w pi<r.v~zvm 0 tld1.1'i
'1•, t ·ud n ·cictm W przy."'-'• i 1~iu 
n,rnk1. W wvµ idkll<'h f>'Lt'7..Pgtil-
11!<>J.sr•.ych i. ·tn e.w potruh.1 • kir·
r1>s„ n H <łL:~ k;i do szikoh· 
flt><.•c•j,dn<'.i o <lo..I pnym progra: 
11'\ 1(' 11.J. \tC"ZJl n ~„1, 

D h1lLw1 bez W7.gl1.,'<!H na :liro. 
dow1i.ko, zwy kl<' n'e p Yt.Wala n 
;>:'Z(„{l'O •zpn i.<' po:i.lo:n u mkoly 
1n:l t<1wo\\'t'J. <.~• i tnk trwa k 1-
ka '11• dlui<•i ni;, n <l'/,:<'("I nor
!11;t!n\'td1. W ŻY{0lll z.1wotl0<1.\'1':1l 
d •b IP PI7.Y si< •WIW.1 opl<!<'C' 
1><>łr11tlL1 nabvć wv.<11< r<"Wl•\C}<"h 
kw,t! 1 fikue.1i ty1>u r1<•in;<.5ln'(:2c
g•1, •li<• lch dzi,tlaln°"'c lw<łll" 
zall".1•' ocltw6rc7.a, p<)('łi<"'l.i. 
u,. !nclnwcz.i. l\111J11 dohri • ,·o':· 
'-" nit.:le ż'·e-,p ttc7~U<·:ow~'. n e
rzn<lko <' ·huj" ioh ambTJ;t 
r<»wn •'Ż wygórowana. 

llob11 1zm 1<1cw R'<: c-z.ę.s o z 
wyp<Jczcniami <"h.ir:ikteru Przm 
to 0•11•ct.n1ezeni un1y~ lo\,'I'> tun<...,_ 
\v~r- • tłlli\ n t<'f'\\" • ~\ViH tn prz '. 
·t<:f)C'.{.(' •o, P•'<>styt U'\i '· wf,;czi;

gc t.wa. 
Z 0obn<•1; 1'6wnici: en faiop; f<i·' 

idl•1ty1.m, imlx'<'ylizm. 

ZOO<'zcnl' k8-ual-
EXSHI - ne. NP et d~, ub· 

n.1ianla st<: wob<c 
llCIOlllZM o obntk<'>w plci od-

mi nn j, d ljąq 
f)<!łll" :r.a<lowolenic plc!OW(o.', u 
m~zcZ)7.Il po!.4cz.onc z wytry
kicm nasicni.1. ~„k h1bicjonlzm 

.Jc.<;t clodntkowym <>bjilWCm cho
roby umy.~łow<•J, n w kn:idym 
ri!Zi<' Rtwarza <lomnlC'muni tn
ki<•i choroby. N.cl!cz1rn zanotn
wmw wypadki i;ug<·rujucc „czy • 
st' zb<JC'/Rni'"' bez dodatkowyd, 
ohrinz<>ri chor.>b<>1\')'dl nie s,1 
uznawane pr7..ez or:ót psych!n
tró v. 

Przypadki ek.shibicj:inizmu .11 
znacz.nic CZG ts:w nlz możnn b;.· 
przypu .... zcza<'. Objaw t n wy. I -
pujc u bardzo wi lu chor ·c:h 
umysłowo kobi t, również przy 
paclaczc<', a takzc w •>t<:pie;1:u 
~t<tr<'Z,)'nl. 

Znlrzyman!e 11ię w 
roz.wo{'u umy1>lo· 

EllCEFALOPATIA wym ub nawet co
:tnl"n<>. na e1ku tek 
przebytych chorób 

lub urazów. Pn;yczyn11 ni<'ko-
nit'<.'zme mu i być niefortunny 
upa<l<'k lub przebytci zupal<.'11:<1 
mrizgu. Fataln.i w l'iklltkach mo
ic sil' r<iwnicż ok11r.ać żółtaczka 

u noworodków. odra. świnka a 
nólW<'I IH1klu. z, jc'li Pl'/.Cb 1t1"illY 
bez 1 cz.cnia lub inl<'1·w1•ncja k· 
k.1rza byl,1 • p•iin.ona. W każdym 
w11i,;Hlku <.'llC'Cfal<.>p il.ia poi gn 
na 7.nlc•k. ~.tnlccnwch lub :wha
rn<>wimt:ich rozwn.111 .sza r c J 
1 st ot y 1111izgowcj, to jNt t<-j 
l'l.t: l11 llkładu n<•r\.\'O\\' lgo cz.l\•· 
\l'J<•lrn, J·tl11·n zau„qdw <·zy1rno.~
<'1Ullli wy:.>. zy111i. W Z11l<'i.nr1·c1 
od ro1,l •\o;,c1 u. zl•()(lz.cu czy z 1-

humow .,1ia j l • tc.p:e1'1 n~c
d ro~11'0Jll, okr<' Inny bnn:z.,1 
~wrok<1 . lcnl11 ?<I przyi.to. ow,11-
n• ~i U<> ..i:1da µon1icj µoi.Jomu 

J 
z·.dC'r1.<:rc;!" do r6.~nych hrm 
ogr?IM'~n1. U~l}.~\ll. . 7..olldCZ 

I 
lakzc idtot.yun, unb~cyhzm, cl"
bilizm. 

Zboczony p pc;d • c
k.su;, lny do . ;.1r-

GEREllTOFILIA <·(,.,.. Towi1rz~-. zy 
ll<lJCZ<' l'! J lll<'C l• 

ruz.vojowl 11111)'. Io· 
wcm1 na pOZIOllHC mlx-cyltZ111ll. 
Przej„ r1n • a; nc:1 o ot w po ta'-1 
1l iłowt.1nin ZJ:,l'\\.'tt1Ccn1,1 -"il t•u. '- 'c. 
U mloclyl'h k<'b1 t rozpoznan1t 
AN<•nlol'i!Ii mo1,• wikłat• wznJ;.<l 
n.1 korzy. c1 111aj.1tkow lub inn . 

t'I\ wai.nyrn prz)'
HALUCYNACIE <'zvnkt<·m w rozp"

zn.iniu p. ychl<1t1·y-
(tmamy) <'Zn~ m, to1,„11·zyi;q 

bvl\ Jem. ,1 na I\< t 
!an<W.'1<1 i toiny skl.idu1k w1 111 

<·J10nib umy:;;<hl'.• eh. lll.1 t go o;!-
1ńżn1 .si<: .i<' od zludzen, 
którvm może pndle<'.1{, ku.id; 
normalny ll'tlY l. Nujo •"lnl-cj 
rzc<·.z blor11<· rói.ni<'<t 111!~<.11.y ha. 
rncyn.1CJ•t ;i zludi..cnl• m pot<-:.:11 
na• n11 spo.sob!e postr7.c;::un•"1 
llroionych lub zmi nlon)ch 
r„rz, ·d:niot(>\V, )')· ..... tac'· 1:I•l Ó\\• '-''lY 
wpachnw kn bowiem J t po
clvhnv Jt·. li nie .dcntycz.ny. , nu 
o c <'n i<' kryl y {'z n,. j po
slrmgaJ•l"<'S<>. Umy. I nornwl.1)· 
.s1.:o;bko da .,.I<: przclcnnm' lub 
przekon,1 • w 1;altl nn po<l•tawie 
rozumowania <ŁY konfront.<'J„ 
t<? uległ zlt1c11...,;i1u - nc111·ct J<'
.sl: no ilo ono WSZ<'lkie l'H hy 
J:r;iwclnp<xlob c1\slwu. Umy. i 
chory tr01klllJ halucyn;icj<: w 
kut.(~"··ril norinalnt~ 'n po tru·ż.1 -
niH lil)1/blOW<';.!O l \\' t J OC< Jl,;f' 

JH t n1c11·1.1 u zony. po<l jm11J,lC 
ni<•Je<.lnokrotn!<:• w Z\\ ll\zku z 
I 7•111 11k1 t•ślon(• -.zynno...,ci, nnw< t 
złoi.o;i. i 6tal'annlc plirnow11n • 
dzietlctnla. 

l lalu.:y·n:1<·j(}m ulcgnją w. 1.y t
ki<' 1.lll)'. l~'. Si\ " GC omamy 
wzro!\:o\.V<!, .slu<.'11<>\\'(•, Ci'.tll'fO\.\." , 

•m,1kv\\<' l węcnowc Ni ·kk'<IY 
wy.sł<;pUJ<I orw I cznte. "'P· w 
h.ilttc)nu<"jt kok inow ·i < hor<'
mu p >Juw·aj:1 si· roh;1i-; I :wraz 
i><•tcm \\'V.Sl('pllk llCZlt<'.e k;ii, • 

n111 i sw1·dzcn1.1 mk•j c t"l..Ckvrno 
ugr) zion)Th, 

W Tóżnych d1orobach psy. 
rhłcznyrh h:tlucyna<"J m. J• 
tr<•sc ok!' „ !oną i nu ogol zwl!1-
Zltn!I z urojt n:em {krp!ąccgo. 
S<1 to wl<;c głos) p1 7..c ladowcl.<', 
nt<:>ki ly całt• r•>Zmowy wrogó.1• 
obmHwl jący<·h < horcgo lub pl.1· 
nuj;1c eh dokonan;<• :n.1 n;rn 
zbrodni. l'vjuwi,1 • H) wpad1 g.i-
1;u Jul> firn 1k truttzny, któn1 m;1 

by<' zgładzony. rlyw11J11 huluc)· 
nacje o char;i: krze przyj m
nym: pojawiaj•\ s!<: w clobr j 
misji 1>01 t11cl<• 1d1 ijne, docho
dz.<1 ,glosy z ni ba. 

Halucynacji nit• nak!y m!c
.sz.111~ z nl!lr7. •ni:imi . cnnrmi or.iz: 
z majaci.cni m to-,,·arz) Zl\Cym 
wy„okicj tcm1:icraturzc, 

N;ijost rZ<'Jsz.a. po
istuc :nt«lorol..W<>JU 

lllOTTZll umy. low so c drn
jąc'I . I~ braki m 
wy i>szta le<' n I rn<>

wy Cni mle.sz.ać z nkmoti1ł) 1 
ukl;idu komun,:<o1tywnego. Ni kl 
1diolyzm n!e prwJaw.a z.t<ln)ch 
C<'<'h czlowkct:yd1, dal ko mu 
nawet d<> poziomu wyzszyd1 
1;wie1-z.1 t. W wypnd!mt•h sknij
nych bn tk6w takich ni<' EIP<'-

ób czegokolwiek nnu zyc, n!,._ 
ki<!dy przez cale ży<'i • ffi\16ZI\ 
być karmkni polrawami wyłącz
nic płynnymi, ponieważ nie na
byli umi jQtno;d :tucla. 

U wyż.szych idiotow daje ·~ 
zaob 't-Wowac pi rwoclny ż~ da 
uczuc1ow go. Pr.GC1awlaJ mu
tck l rndo <' p·xi pOStuclaml pl -
czu i . miechu. Hoz.uoznaJ<1 
. wych oplekunow. cz~. lo przy
wJ,1wJ11 Il: <lo n ich i tylko od 
n,ch pr'Zyjmują pnżywlen1('. l'<>
pt;d pil iowy z, „pok11JHJ 1 i• dn k 
wyi11czn10 w drodze .s«ITI<>ltW !· 
tli. 

O lecz.< nlu ił,iiot<iw mo:!'.nil. 
mow!ć tylko v Iii n. te sµoka.
n) m, ni<' lH•W• m n(' jci;.l w st -
n!.~ uz.upc In:'· roz.lcglyl'h bra
ków w korz.<.• mln„gowcj, T k 
wl~ os,ągnit,C'i • • tanu w któ
rym idiota ni<' potrz buje bez-. 
u tannej oµidcl moi.na jut uw.a.• 
1,ac' l'.<l duży u;..ce.! „ 

•, l pm• 1 z.po-

IMBECTLIZM o;r<'dn ° wyfsza oa 
l<.liot;1..:uu po..~t,u.! 

11/aptactwo) n1niornz.v. ,u u11u.·-
„Jo\H" . MOI\ <I j . t 

Jl!Ż J• ko tako \ vh:>zta!· sma, ko
rz) (,1 wprawdl..c z n.1tl<:r utx;... 
"i ~o z11pa u J11w (zwJaszc::ta 
brak pt>JP<' ,1b.str uk<'} ;nych). at'· 
<Hj<~ m 'l.lJW•»t' pnrozurri< nla 
SI<:. Glunta y 1cdnnk ni„ 1 ,. 
f'tunl n.tb\'l: ..Jemen arnycl1 win
domo et szlrnlnvch 1 n e wvcl•'>
dz.t\ :-.azw' a ... 11 poza po.l..Ont 
pi •r\\l>l.C' " • dz.lulu. U'lll<'10t· 
no."''' ,,..ldb;?.o\\an „1 1 11ro. •'1. 
dwu vfr.>\I<' r.1<:!wnkl • ,1 JUZ r -
·wlt.tl<'nl wytrw;1!!'1 1 z1nudn 1 
Jlf11CY JJ<lllCZ)'Cl< i. łól.:-:,1\ l>IX'CJ·tl· 
„~·c:h. Nu ono! w.sz.;ik4• naui<.1 
koni;z.v . ,() n.1 r 1.r.pttzn,1wanm 11-
t<'r 1 ll<·zh, z który1m glu Jtak w 
1A1de1' MH ób JllZ ll()radzic wb1<> 
11. potr:i fi. 

!'<' obm :cprawa przed tn In 
i;'i~ u <loro. lego i:lupt .lc.J. J.ii:
kolw <·k j •. t on w i;t.inle 21ip·1-
mtt;!y•,i. .1C' d w Jdczen 11 życlcr 

w • to Jccl 1.ik lll<• um.e wyn ' r 
z t<go pr.11.tycznej kot·zy·lf, 
ulJ.<.itl><'h efo w. 1dcz<'t1 ni<' orz.,.„ 
n ci;.<' do ł11'tu.1 lnej 1;ytu.ic; , 
k,1żdn ytu.1<.j • t·ozpoznn ł i <J<>
sww<l ai od nowa. Dlat go nl<>
twyklc tru1ln'• kst wdr:>ż.yć 

~lup ków do n,1jpros zej bo· 
dai. ule <·•IO•\'<J pracy. Pay <Ju
ż ·m wy liku \\ ych•m·awcuw 
J< t to o h1g.1 l o i w l<Xly moz.:1a 
ob rwow.t<' n. dZ.W)C:t.aJn:i pr11-
<""v!lo c, n!<• mal wz.orow<1 u. 
mknn<>Sć. Pra<'<I (il mu 1 Jednak 
d,1wuć glupt.ikowi wyn,1nc t 
l>czp<.~,redn!o kOJilrZ<\CC s1ę z. n 1 
korzy„c• Wob<'c braku wsv. 1-
kkh doznali • •ycz.nyc ~mzm 
i t roz.wintGlY u 111 h l>l.Cz('::oi
n!c sllni<~. 

1'<1ł.I wz lt,d m 11.'J)~~h!QI 
•l uptuc.v mogą być <l<>brodw :t.'U 
lub L1«zuc1ov.·o ZJ1nn1, n~rx: y\r:. 
n , bi ut tint. C1 p1 •rw 1 łatwi J 
a„vm ·luju s w poi z.en (\\ <: 
ch0<:iJ1" i oni stanowlQ r.aw 1..~ 
nt<'tiru nlkn 'Oni\ z:.1gadk~: w 
l(nl Wi Z<l >lnl •li ZJblC nujprzy• 
chylnl jsv..'go ob!<.' czlow oka. 

Ze wzql<;du na nlcZ"'.}kl11 su
g tywno, c i::tupt cy c-z<; to .sw
Jl\ .sic; biernym, al bczwzgl.;d-
nym i ~kutccznyrn no.rzcdzi .n 
w n;kach przcrc•cnych lilJdakOw. 
Obce im J t ucz.u le Wi<.:rno ci 
czy lojalności. B~z wahunl.r. 
podnio.c;1 ri;:kę n,1 wla ną m lk<;, 
J<. Il kia w. każe im korzyść 
taki no czynu, 
Głuptactw!\ tow rzysz.1 z.bo

c:zcnla G"".:k..<:tUtlnc: gcrC'll f. l , , 
sodomia (po;:><;ci pk1owy „ 
llw!erząt). ek;;i1.bl jonlz.m. W 
normalnych l unkach plc~o-
wych wykazuJ t;Z<'Z<' óln lu
blcżnooć, W <1".'>l isfcra t;Cksu
ulna i;Dni z.i1.ri.tc.z na Je„t \\ 
ich życiu, 

Niedorozwój oi;6l-
IRETTRIZM ny „powo<low<iny 

1.1. zko<lzenl m !uu 
(11at1/ectw1) zn1szczon1 ·m gru-

rz, lu tarczycowe-
go. Kn tyn1., rui<lko lągają 
wzro.sL p()Wyz j l:JIJ cm. Pi<;tno 
niroorozwoju jest ud rl..i.lJ ,. 
\\'ld()('zne, zwłaszcza na tw11rzv. 
IT.st krc'tyn<1w isą na w.ciot 
lwi: te. t>t,11 śUnl.:ire 
W znkr I<" trrnv. to.wym kr -

t)nl mog.1 :z.nujd JWat' IG na ro1-
11vm JX>Zloml<• nk lor zw Ju -
od idiotyzmu do zwykk&o o::r1J
ri1cZ<'ni.1, Przeważ.i glupt 1cLW•>. 
C . hy pkiowc rozw1jaja 1c 
puzn >. cze.si<• wcale. Pop d 
iJldowy j t ILLb<> z.aznaczon•· 
nn ogól po<l J>O.' ta ią samo:zwaf.: 
tu. 

Kretynlzm daj J(>pszc r ko
wanlc niź cnoclalopatia. Wy_ 
trwałą kurncją można zmniej
szyć lopi<'ń nl dorozwoju, j11l:
k<>lwl k stanu norm In iio o.s.i •• 
cn•t<' s1<: jui: n! • <lJ. 



I.UCJUSZ WLODKOWSKI 

NIKT IM NIE ZABRO-
I. 

NIŁ MIEC DZIECI 
(Z notatnika opiekuna społecznego) 

Wsz ko odbyło lę bnr
dro szybko. Krotka roi:mo
wa u kierownika 1 z knncc-
1 rli zkoln J \\'yszedłcm już 
j ko opiekun społccczny <lzle
c! zan edbanych. Ale dopie
ro w domu za '.alł'lowil m siQ 
nad sen m m•JJ i nrzysz.leJ 

• pracy. 'zy Io aby n,e kro
p~ w morzu'! 

* * 
Z In cJ<toratu o ·\\ialy 

PfZY Llo p!srno, z by przc
prr wadz!ć wywiad u Cyk11!
s ; h. MaJ11 oni dwoje (dla
<'l go az dwoje?) dzieci w 
ranstwowym Domu Dz1c
ck. 

Pod \\ kazanym ndrcsem 
n e 2:11ala1Jem n1ikogo. Oka
e Io • ę, :w Cyka! k1, drobn,v 
dzierżaw a, zdąłył już po
budc.\\ ać oble mały domek. 
Idą wlę dalej Domek wcale 
nic i t t· ti znow mnły. Go-

arz 1>rzyjmuJe mnie w 
n wykończonej jeszcze iz· 
ble. Wyjaśniam [JO oo przy-
z dłem. Oboje z żoną są nie

co prz traszt ni. Hoji1 su: nc
\\ n, , aby pań M'O się nic 
101..myś1 1 ło J :nie zv,rrócil 
dz! I. ZapevminJą. ze dzieci 
w POD czują s1 dobrze, :i:c 
wio le w niedizl<?lę były z 
wizytą w domu. U~pokajam, 
że dane 1.b!eram w zwią?;k:u 
z r 01·ga111wcją. Są t1'0chę 

poi ojnlejs1, ale po moim 
wyjściu - widzę to przC'Z o
kno - o czym§ gorąc7.Jcowo 
ro?.prawf<1lą. 

Prz ~v:nn n! pokoju oka
zulc si nnz.by• pro ta. O
wych dwoje dzieci, które 
rrze'bywuJq w PDD rnluł Cy
ka! I z pi I"\\'6/U\ żoną. Po 
,:>nO\\ nym ożt"rlk\J dz i za

cz ly prz<'. 2lkadzać. W'rkr6tcc 
na w at prizyszly „kh" dzie
ci. Dln ,,wmtych" zabrakło 
m'CJ. ca. Nieraz tr·/.cba było 
wycłągnć dzi wczyinkę z wy
chodka, gdzie chcinla noco
w ć. C..:.ml s1~ t. m lepiej niż 
w domu mac0<:hy. 

A w• c bywrt l tak:. Cykał
y - niechaj zootanlc to 

wyrazm ,powlt"dzlane--ma
jq w swoim śr dowisJm :nie
poszlakowaną cp!111lę. Ilu jeet 
tak!<:h C,Ykalsklch? 

"' ~ * 
Od dawna \VSZJ'6CY skar

żyli s!ę na d.dcci Kryzko
WeJ Ona sama nn wywmdow
kl do ~1.J·oly nie pr.qcho(!7.1-
ła, dzieón: i;ic:; nic intcrc o
\\.iła. Pro1>0nowano jej odc
. ł<.1nie dzlc<'i do l'DIJ. Od
mf>wiłn. Nit• chcinła stra<·1ć 
dodatku roclz'nn(.>go. Teraz, 
I" Jlt m, zmlc-nl!a <le<:yizję. 
8 ma wvst11p'la z takim 
wnio .ki m. Dlacze o? Skąd 
ta zrnlunn'! 

Kryzkr1wa jest mlodq wdo
wą. l'racuJe w Lodzi. Czę to 
przebywa poza domem. Dz!e
<'rni interC'SUlt' . i~ h..1rdzo 
molo. Sq ie<lzl sly z11, j<~ .nie
raz późno w nocy zwolu 1 
JC do domu. Częsito :zdaru 
sl~. :ze dz.leci w domu nic 
nncujq. O tatn'o zaintereso
wał si<; nią fokiś mq-i.czyz
na. Mają się podobno l'l bruć. 
Olo<:llacz<:go Kryzkc•wa 71m; 
nlla dl"Cyzję, Dziec. iaczęly 
jej prz 2lkadzać. W:it'to ć 
nowego małżeństwa ~k11U·u-
1o\\ ała widać wyżej od 200 
:>:ł dod.otku rodz nncgo Bo 
c•:>ż innego jeszcze br<1ła w 
rnchubę'l A z tego malf 1'1-
siwa też będ11 <łziec!. Mamy 
w <.ak tm r<Yzmach w pr1s
rośc,c natura,lny:rn„. 

"' :;;. "' 
12-let.nicgo Fcll.lroa Benda 

mllida p17.ylapała J1B kra
dziez ·. Protokół drogą sluż
hową pO<\\ędrowal do i~
ktoratu i drogq służbowq 
prz)szedł do mnie. Wybr. -
łem [)l<' wi c do Beno6w. 
Dorn, w k'ór-.> m m1e zkuj 
le;r.y m uboczu. Długi mroC7.
nv .korytarv.. Drzwi poza.my
kan na ;kłódki. s.romym!, 
krzvpl;icyml schodami dra

pi się ,nu p!ęterko. Znajdu
~ę wres.zcie jak'ieś dr-.iwi u
chylon<'. Nic, to nie tu, Ilen
dowi to wln.9nie te drzwi 
ol.>wieszone .klódkumi. A on 
sum? Nic nrn, widuje go slę 
:rzadko. 

Rzcczywiście ittŻ od tygo
dnia ohodzę do Bendów 1 od 
tygodni nie mogę nikogo 
zastać. A to 6Ulry Bend 
wyjechał do Łodzi, a to j t 
w polu, a to pojechał do w., 

UCIECZKA Dokończenie 
ze str. 4 

ciała stokroć umnzeć l na- obcych wpływów. I zdaje 
rodzić ę na nowo". A więc s!Q, że gdyby autor zdecy
chodzl o uc!ccz.kę z fo11ny dowal się na .i dną poctiiltę. 
Bardzo podlobnic, choć nieco llOwlcść miałaby je "C.te 
b rd?,I ~ finezyjnie chciał w!c:;ccj znamion oryglnal'lo1-
ucicc gombrowkz.o I l·'cr· d. Lecz t.o już j go prawa. 
dydurkc. G ollcki j~llHk Nam wypad <:ieszyć ię z 
m tę wy'!sz.ość nad Gom· 'llgo, 7..e int.ercsują~e zjaw·
browlO?.Cm, że jego bohater ,;ko literackie, ktoi z.awa
uci kł, a Ferdydurke miał z c1.ylo już woją obecność na 
tym poważne trudności. ktaJvwytm ryntku, powi;tało 
z . mą nic tylko alcgorycz" właśnL w naszym mieście 
n c uciekł, ile po pro tu :il- ' zwtało wyd nc w naszym 
k r:m rooll tycznie i nni:le wydawniuiwlc. 
wyjechał. 
Powieść Gomollcklego mo 

„d~brą pra ". Myślę, ze Eolu· 
7.nlc I chyba nic tylko dla

t •o że przypomina dobre i 
, mbitn 1.rodycje prozy. Wu
z.nic-j z .1e 1i z pewno~c!ą s -
modzillne-jakby my topo
\\ 1 dzieli - prz. p ncownnic 
tych tradycj l. 

Gomoli<-.kl w momentach, 
w których daje iq po-
ni ~ 1 call tycz.n mu to-
kowi prozy, wyzwala I<: 
w dużym stopniu pod 

str 
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T,con Gomollckł 
.,Ucieczka", Wydawnictwo 
!,ód.z.kic - 1959 r. 

do nni·z {'Z ncJ. Rrndow11, 
jak sic: okn?uJe, od trzech lat 
juz nt<' żyje i Bend chce ię 
żen!ć ponownie. 7.m.am już 
w zy fkit• j u. pro wy. Z.nnm 
ws:i:yst'{ich są~iadów. WI .m 
z <"lego B nd qje. Nie znam 
tyll o jego .snm :go. Rano, 
wl <."'.tOrt-m, w ol>i<ld na 
drzwwch \\ zą klódki. 

Tymczusc1m v.yc'howa wen 

.. 

klasy trzeciej, cło k'tórf'j cho
dzi J.'eliks, coraz częściej 
skarży się na nilgo. Muły 
Ikmd opuszcza lekcje, do 
kln.sy wch0<dzi kiedy C'hce, 
J·icdy chce wy hodzi. Ni u_ 
w.y siq. No I tu kra<lz,eż nie
dawna. I to pytanie nll'J>O
J·oiąre: gdz1 'Ż pcxlzl<!". a się 
chłopak poz.a .szkolq, &kor-o 
oJcn w ogole nic moim.i .za
stać w domu? 

Mialem już tego w zyst
k!ei;o d06yć 1 zwrćiciłem się 
o pomoc do milicji. Pn.ecie?. 
to równie~. ich pr:iwa. Dziś 
tolefonloznie dali mać. że 
. tary Bend czeka na po.~tc
runk11. Przerwałcm lekcje; i 
[JOSIZOOłem na po.stcrunrk. W 
poczekalni siedzi Jakiś gru
bas. 

- T'an Bend? 
- Tak, a bo co? 
- .Ja do pana w l'lprnwlc 

Felilk :i. 

- A co on zroblJ? Czego 
pun d niego chce? 
Tłumaczę, te chłop k jest 

be?. opicki, że próbował kru~. 
że je 'n - ojca - całymi 
dniami :niC' ma w domu, że 
synem ię nic inter uje, że.„ 

- A co lo pllna v.szysUto 
obchodz.l- przerywa ml. -
Czc""o pan s:ę mC't:o chłopca 
czepin? Czy tu nic ma gor
sz ·eh od 111c o? Tamtymi 
nlcc'h lę pan !U!)mie, a me
j go zostaw; w <r,>okoju W ·
chowah m dwoje, wychowi1m 
i trzcr• go. 

- PrOQZ~ pana - z kolei 
ja prZPrywam - niech p~n 
zrozuimlc. że wvc.howu.ic go 
pan źl<', że wła. ci,wl<'„. 

Zdn;c „lę, że przcholown
kin. 13c ndu jnkby t>zlag trn
W. Kriycz c ś szybko, wy
mnc:hu1 rc;kcma 7...aczvnnm 
rozum.cć, zl' m1 grozi. Mam 
.szczę cie. ze rozmuwlam z 
n·m tuta.i. 

Jn!erwenlulr mlllcjtint. 
B nd u oolmja s:ę. Wyjmuję 
!om1ular:: i zaczynam spl
syw<1ć dane. Bend odpowrn
da nicchqtn!e. Nn 7.akor1ca:c-
111c pytam, cq zgodzi si<: n.u 

wys'!anil.' dzi~cka rlo PDD. ~---------------------! Wybucha no\\ n burza. 
- Niech snm prezydent 

(?!) przyjedzie i tak go nic 
oddam - \\Tkrzykuje Bend. 
- Chłc~ak i l mi pl)frzebny 
w r;o pocia.rstwie I nikomu go 
nie oddam. 

Opus.?:czamy p terunc:k. 
BC'lld wychodząc 1.atacza się. 
.J pijany. Wykrzykuje 
chr, pl[,w c:-Tylko nic ~c
pi jcle slq m jego chłopaku! 
n1, óch "ychow.al m„. Nie 
oddam 

1 nic oddal. 
Wobec brnku zgooy rodzl

cn (1.a tanawhm się, czy tr
go słowa nic nnp1snć w c u
dzy. łoww) je Iem drn1io
wo l>czi;ilny. A sl.l <Hla. 

* * 
Niedziela. Piękny dziś 

dzień. Po ta11awlarn pójść na 
sr ... eer i trcehę poro7.lnyśl. c. 
0Kaznło siq boy.:rem, ?.<.' je
stem z!Jym nauczye1Plcm. 
Wtrącam i;ię w cudze s.pra
wy. Chcę odbirrac: rodzicom 
<lz.it i i wysyłać je do Dornu 
Dziecku. 

Proszę, nn przykład Wro
blew cy Ich najmło<J :i:y syn 
spr wf.i nom wJclo kl r> tu. 
Ale dla rodziców i t najlc
•· zym, na.i 1 rzccznlciSil.ym, 
nlljll'kocho1i zym dz1C<."k1 m. 
W>lLy tko mu wolno. W zy t-

J ANUSZ SKOSZKIEWICZ 

J(iedy się zbliżałaś 
Kiedy lę zbllżald 
1amykaJa siei „~-i tobą szc:r.elnlo 
111.ara. pr.rsprktywa ulicy 
i l'lcrwona. plamka. twyrh u t 
J'Oli l a 

Za nią S7arość m urow 
11ieba i chodnik•~ 

\ Vtedy z Jl1'7Cl"'nky 
7. h11kil•m rM:trąc:ajar pr:r.c!>trzrii 
lmrz1w pruwo per pcl,tywy 
wypadła olbuymla czerwiet1 

tramwaju 

uno•m\r po «hwill z•~ sobą 
Ja łlrawl\ plaml'Cl twyC'h ust 

i moj;\ nlcs11elnioną nadzieję 

ko rodzice zrobił.by dlu nic- • ---- - ------•••••••••-•••li 
go, byle tyllw nk• .!il'ała mu 
· ę - w ich ni.n1c::nunlu na
turalnie - krz\"\\'da. Skul k 
lak!ego wycho~ania n!e dał 
nn siebie długo c~.?:eka(1 •• Już 
od pienv:szeJ !·In. y mały 'Vró
blcwsk1 kulat. Matce udnwu
ło 1>1ę jakoś wyprosić pro
lllOCJę. TeraL. u ..adł na do
bre. Do te"o Jest rozkapry
. zcmy, trudny we wspol:i;y
ciu z rówieśnikami. I cóż, 
rodzice są przurnnan!, że 1} 1-
ko dla•ego, ponieważ my.śmy 
i;lę no 111 go uw.1:ięll. Dz.ceku 
111 eligenck'c. ich "daniem, 
powinno przodować w nau
ce. 

... 
Male, jc\dnopokojowe mie

szkunle $c1any pomalowane 
na niebie. ko I ozdobllOne de
seniami z ióż. Dwa łó:ik , 
na których śpi p! ć o 6b. Nad 
lozkam1 Chrystus uci 1„·d11-
l'Y burzę. No .Śl'lanach Jar
marcme makatki. Nie robi 
to ju:: na mn;e wr.11;lcnla. 
Wlf'lc już takich ml< zkań 
o<lwiedz1l m Różniły i;1ę ko
lornml ścian, mebli, więk
szym lub mniej':iZym stop
niem lch zniszc7t'ni;1. Cza
·em zamiast Chrystw;a uci
szającego był Chrystus do
bry p<1 tcrz. Na og<'>l seen rln 
powtar?,.ała sir. W takiej wła
snle sceneni rozgrywały si<: 
dute dramnly małych dzieci. 

Pa.ni Dertolowa przygoto
wuje wtnśn1c obind dla swo
icll JX>d eh. Na i;tole stoją 
c•ltery talerze pełne klusek. 
Dzi ci (>O przyjściu ze urnly 
nnlC'ią :;obie zuny i zjcd7.q 
obiud. Matka jedzie do Lo
dz.i na pc,">oludn!ową zmianą . 
A "ięc t•zcka i<:h jeszcze ;r.
dC'J1 w!Pczór bez. opieki. Bę-

. dzie mo7;na robić co tylko 
du za ~pragnie. Nikt nic nie 
powie, nikt n!c karc!, nic 
zv. ci uwagi. l\Iatka wróci 
dopiero późnym wieczorem. 

- Zenek, proszę pana, to 
nawet dobry chłopak, ale 
g1·wcmy je.st tylko wtedy 
J icdy ja JC6tem w domu -
mówi p:m1 Dartolowa. 

Cielrn\\y Jestem czy wie, 
:le Zenek kradnie. Nic je
dnak nic m<'>wiE;, słucham. 

- W domu siedzi, poroz
mawia ze mrui. cpowle coś, 
Jr.keję odrobi. Ale fok pan 
sam w.dzi - ge t ręki w 
strr n<; hucz11cc-go za oknem 
tramwaju - nast nym mu
szi; JeciHlć do pracy. A dzie
ci„. 

- A dzieci pozostaJ11 bez o
piokl - kot'lczę za nią. Kl
\ ·a g!OW<J I pn t.1·.1.y na rozło
zone m1 :;,tolc formularze wy
w,adu. 

- B~dzlc pan go chciał 
W"J łnć? 

Potwierdznm ! znhicram 
IQ do wy.peln!onia formu

lorzn. Imię, rtnzwl.sko, data 
urodzenia, wy&.kość 2arob
ków, po·:adany majątek, po
st py w nauce, zaintt r('sowa
nm dzlccka. Czyż w tych 
paru rnbr ·.kach m-07.nn zmic
śdc tragGdi<: tej kob!c1y 1 Jrj 
dW.'ci1 

Nie mogę P!'7."CIC'ż n;ioi•ać, 
że stn unck matki do dzieci 
jest obojętny. Byłaby to nlc
l?l'a\\ da. Dc11tolowa jak mo
że lak stRra siQ o i>W<>.i<' dzie
ci. I'r<1cuje nn ieh utrzyma
nic. Stale dowladuJe siq o 
ich posl<;py w nauce. Ubie
ra je. Stara &;ę j(' dobrze 
wychować. Ale pracując z.da
la od de mu nic może należy
cie wywiąuić .si~ 11!C' swokh 
obowiązków matki (ojr.i<'C od 
kilku lat nie żyje). Wszyst
ko co robi obraca się przc
c! wko niej„ 

Mimo to muszę p0dj11ć de
cyzję: 

- Zgodzi siq pani, żcby 
wysłać Zenika do Domu 
Dziecku? 
Chwilę się zastanawia. Nie 

patrzy na mnie. Tej matce 
cl •tko jest pozbyć się <lz.ic
cka. 

- Chyba.„ niech jedzie. 
Bo lu nikt nie ma o niego 
.stnronia. Tam może zrobią 17. 
niego człowieka. Bo ja już 
nie mam 6i ł do niego. Nieda
wno tak go zbi łam, że my
ślałam, że się poprawi. A on 
nic. On dakj swoje, I co pan 
mu zrobi? 
·Piszę: ,.Aby zapewnić d7.le

<-ku m1leżyte wychownnie 
nr. le-ły skierować Je do PDD." 
Data, podpis„. 

* :(. * 
Je t w Krostowiooch Ma

ryna, kobl ta IM czterdz! -
stu, nie pełna rozumu. La
tem gospodarze najmowali 
ją do pasienia krl>w. Siedem 
ln·t temu przytrafiło .slq jej 
nieszezęścic. Ktoś nieuczci
wy wykorzystał jej glupo!c; 
i dziś w klnsle p!er\\ Z.C'J 
:mamy o jedinego ucznia w!~
cej. 

Jest to biedny chłopczyk: 
zahuka·ny, opusz02Jony, brud
ny, obda~·ty. Zbliź.a slq ko
niec roku, a on nie umie: 
czytać, lic.zy z błędami, pi· 

ze okropnie. 

Ma,ryna obecnie pracuje 
w Lodzi. Chk1pak jc·t po<l 
opieką ciotki. Wątpliwa to 
op'.c-ka. Ciotka, wdowu, h11n
dluje czym slq tylko da. 
Czę. to odby\l.rają sic: u niej 
wypitki, wtedy jej zl0,ć al
koholik <lostnjo białej go
rączki. T w tym wi;zysiklm 
mały, zagubiony chłopczyk 

Opawindano ml, że kiedyś 
jedna pani przechodząc dro
gą po laskała go po głowic 
I powJedziała: „t.adny jestc!\ 
chłopczyk". Od tej pory, 
mały za,w z• czeknl nu nią 
i nn owe: „Ladny je tcś 
ehlopczyk". Kiedyś pani nlc 
zauważyła go. Poblc •I zu 
11::1, zn•Lr-zymał SIQ i .spyl ł: 
,.Prawda. że jestem ładny 
chłopczyk?" 

Widnć w domu tych słów 
ni dy nie sly wł. Był prze
kleńs t wem Jo u Ml\ryny I 
jej rodziny. W końcu Ma
ryna pojęła, że nie potrafi 
wych:i<wać syna. Zwróc'lu 
i;1i:; z prośbą o odcslan !c ~o 

do Domu Dziecka. Prosiła 
tylko, żeby wysłać go n:e
<lulc-ko i <i,opie·ro po waka
cjach. 

* * 
Ucichł gwnr. Diiecl otN.y

mały świadectwa i rozeszły 
.siq do domów. Staliśmy ·w 
gronie nauclyclclskim na o
pu to 7.ałym korytu nu szkol
nym, k!cdy pod z dl do na 
kierownik. 

- Czy zwróciliście pań
~ 'lwo uwagę, że nikt z ro
dziców nie podziękował nam 
.za pracę? 

Zwiróc!llśmy uwagę, Wlaś
.nie na ten temat rozmawia
li my„, 

* * • 
W drodze powrot.nej i te

.raz wieczorem j zcze raz: 
ir>rzcmyślałem t',obie te pra
wy. Moim zdaniem w 6Ł
t1Jrac.a domu zt• szk.cłą ma 
decydujące ;i;naczcmic dla 
wychow:.mla. Wychow11nk w 
domu i w szkole powinno 
tworzyć pewną ca l ość. Wza
jemnie si,ę uzupełn!.ić. Tym
cza em r·zec:z mu str, zupeł

nie odwrotnie. Dom wycho
wuje sobie, 67.lkoln . ble. 
Nieraz dom psuje to, czego 
w wielkim mowie dokona 
.s7'koln. 

Wychowanic dz!edka jest 
iPl'ocescm niezmiernie IJ·ud
nym. Znczyna sic: ono od 
plcrw1sz<'go d n!a życ!n dzit'C• 
ka. C?.c:.sto rodzice nic zda
lą obie z te.go prawy. r 
tu właśnie jest pole do dzl11-
di11!1ia. Nie mogę pogodzić się 
IL tym, że rodz.ioe, młodzi ro
dzke, wcoodzą w życie zu
p łnlc niepnygot<>wani do . 
l'Wci.go najwn7Jnioj zego z.'.l
dunla - v1ycho\vanla dz!, -
cl. Znpcwn , nie można po
wiedzieć, że pad tym Wl.glc:;
dcm nic się nic robi. I tnic
.n!e poradni K, u~icwcrsyte
tów dla rodilców, poradni 
d la rodziców, audyeje w ra
diu o wyehowanlu - to już 
jest coś, to już pierwszy 
kl'c1k, Ale to mało, t-0 j z
cze za mało. J tern pz-.teko· 
riany, że gdyby akcja ta ob· 
jęła szersze kręgi rodzi
ców. szcz<'gólnlc tych z mu
łych mlaslecz k, to opl ku•1 
spolc.-cz.ny dzieci zm11edba
.nych miałby dużo mnlcj ro
boty. 

P. S, Z grubego, oprawne· 
,go w plótno, ze.';zylu wybra
łem tylko kilka f któw i tu 
,ie op!sałl'm. Wszystko to 
zdarzyło 1q napruwdr.. 
Zmieniłem tylko nrnz:wis'rn. 
N:c thod~i bowiem o tych 
czy innych ro:izlców. Chc
<lzi o dzieci, którym z na
szoJ winy dzieje SJQ krzyw
d a. A taikic dzieci są WSZ4-
d z!e., 

·:··. 

~-=-- . 
' 



Pan Bt}g ukarał lu<lzi 
prJml ;rnł Jm języki. Lu<l1.ic 
ni iyli<o, źr nla z.hu<lownlt 
wl !y B11b I. lllc zamiesza
nie z tego \\ zystkl o wy-
zło nlco.p anc. Kara była 

.zaiste c!ężka i ludność po 
dz1 · dzieri ponosi jej kon
sokwen<:Je. 

Przeszło 2 miliardy mlesz
bńców kuli ziemskiej wy
rnża swe my.41i I uczucia w 
tysiąca h rói:nych języków. 

Nic mogą 1>1ę z sob.1 poro
zumieć aile tylko mies~ań
<"Y różnych państw, ale bar
dzo c.zę to mieszkańcy tego 
samego państwa. Chińe7.yk z 
Północy nic mo7.c się poro
zum1ec :z Chińczykiem z 
Południa, jeden Hindus j st 
oł>cy drugiemu Hinduoowi. 
nariery językowe fi& twar
de i bezwz.ględne. Emigrant 
wyjeiclżający do obce.go, d<i
leki(ltlo kraju przez wiei~ 
lat jest obywatelem n r 2, 
nie zna bowiem języka, jest 
bez.radny. 

Sir Kirpatrick - sekre
tarz Stanu w brytyjskim 
Forcing Office opisuje w 
swych pamiętnikach prze
b!e.i:: r0zmów Chamberlain
Hitler w Monachium. Pi~ze 

on. że osobL-;ty tłurrwcz Hit
lera tłumaczył absolutn ie do
wolnie Rłowa brytyJ.skiego 
premiera Po to. by nie roz-
wścieczyć sv.·e.go pa.na. 
A może gdyby Hit-
ler się r<nwścieczyt hi-
storia potoczyłaby się Innym 
torem? By?y generalny se
kretam Organizacji Narodów 
ZJednoczonych Trygve J,ie 
powiedział kiedyś Uit tobll
w1c, że: „Los świnia zale-.!:y 
przede wszys~klm od mężów 
stanu, lecz w następnej ko
lejności od tłumaczy". 

Ale r<">żnlce języke>we naj
bardziej dają o sobie znać w 
nauce. Nauko jest w zasa
uzl ml~d7y:nnrodowa. Jest 
ona platfo1'111ą, :na której 
v.'t)6lpraca ludzi odnoi;J swe 
:największe triumfy. 

W. czasach starożytnyoh, 

JACEK LEBEN 

Esperanto 
czyli • 

ANTYWIEZA 
B A B E L 
w ~wlocie ledńskim katrły 
wyk.-;ztfl !eony człowiek wla
dat łacin;1. Nic blni<1ła ha-
1·1cra Językowa dln między
narod wej współpracy nau
ko\\ej Brak było .natomiast 
slrntecznych środków tech
nicznych do przcka7.ywania 
wiadomości. Istniały cale 
cywilizowane światy poza 
światem łacińskim. rozwiia
ly się odrębnie. Morz.a i o
ceany stanowiły bariery nic 
do przebycia, 

Jest nieomal parndok~cm, 
~e w chwil! kiedy Awiat lę 
stał mały, w wyniku roz
woju technirenych środków 
lącz.noścl, kiedy .~amoloty z 
pasażerami przekmczajq ba-

wyższe wywody może po 
pr~ tu zapytać: „No i po co 
to ws?. tko ten Jace!· Lc
ben wypisuje'/''. średni uczci\ 
s2lkoly pod tnwowei o 'tym 
wie. Ale wytrzymaj j 7.cze 
chwilę Czytelniku. To l t 
tylko wstęp. Zaraz Jacek 
U.ben wyjawi ci plan rz.bn
wienln :<lwiata, antidotum na 
w1C'2ę Bnbcl. Ten cudowny 
lek to - esperanto, 

Nie, nie machaj z pobła
żaniem ręką Czytelniku, nic 
nai.ywaj w duchu Jacka 
Lebena fantastą, który w o
krc.sic kanikuły :1..awracn cl 
głowę jakimiś głupstwami, 
albowiem mam za sobą me 

chym, l<t<Srzr orzez cni ży
c,e pozo tawali w wi<;zt n
nyc•h granic~ch vych języ
ków n11rodowych". 

Najwybitniej zy lln~wl ta 
XIX wieku Max Mi.iller 
sformułował to tnk: „Mln-

rierę d/.więku, kiedy Ul .ied- •--•••-•••••--•••••••-•---Ił. ne 300 zl można w cią;.:u 
godziny v..am6w1ć sobie polą-
C7.enie np. z Porto Rico, 
ludzkość nie może obalić Ję
zykowych barier. Martwy ję-
zyk łacińskl okazał slę nie-
wystnrczający d4l potrzeb 
szybko rozwijających się 

nauk. 

UNESCO ma 8 tz.w, języ

ków oflc)alnych, z których 
4 - angielski, hismań ki, 
francuski i rosyjski są jęz.y
kami roboczymi. 

Naukowiec dużej klasy, 
jeżeli nie stać go na kosz
towne tłumaczenia, mu61 
i.nać co najmniej 3-4 obce 
języki. Nieiktórzy naukowcy, 
chcĄC by ich dzieła zdobyły 
r02gloo, dodają do 6Wych 
publikacjl stre.szczenia w 
vbcych językach. Według 
danych UNESCO 44 proc. 
literatury naukowej ukazuje 
się w języku angielSlkim i 
odpowi~nio - 14, 13 i 8 
proc. w niemieckim. fran
cuskim J rosyjskim. Pro
porcje te 7.reosztą stale ule
gają zmianie. 

Wbrew niektórym propo
zycjom żaden z języków 
narodowych nie ma szans 
slanLa się językiem między

WACŁAW MROZOWSKI 

ŻONIE MOJEI 

W mym ogrodzie zakwitły róże 
n ieblc.skll'. 
A te ró~e s'zczęścle mi wróią 
Jak dziecku, 

Pomyśl: róże w takim kolorze 
to ON.y, 
to jak niebo a może Jak morze, 
Jak n ocl'? 

Patnę na nie, wiem co dzień wróią 
ml jesień , 

Jak Jaskołkl przed blll'ZI\ 
uniesień. 

I to m rze ł nooe, 1 błękit, 
ł rófo, 
&7.częścle proste Jak podanie ręki 
ml wróżĄ. 

9. y, 59. 

narodowym. Do.ść już chy- Ili••-••-•••••••-----------•~ 
ba „narodów wybranych". • 

, Czytelnik, który czyta ;po-
byle jakie autorytety. Trzej 
papieże - Benedykt XV, 
Piu.q XI i Pius XII byli 
perl\lntyst.ami i udzielili bło- • 
goslawleństwa dla ruchu es
perancki ego. 

K6lqdz Peltier odprawił w 
191)5 r. w Genewie za spe
cjalnym pozwoleniem .koś
clelr. ".'111 pierwsze kazanie w 
ję-zyka esporanto. Tam też 
doszła go wiadomość o bło
gosławi ństwle apostolskim 
papieża Plusa X. PDpież 
Pius X tak końC"T.y swój list 
do kEiiędza Peltier: „Uznaję 
wielką rolę jaką ma do 
spełnienia csper.a:n·to w za
chowaniu jedności i ląc:znoś
d między katolikami całego 
~wiata. Esperanto mn przed 
obą wielką przyszłość". 

Al argum nty nic mo ::i 
być jedoo.stronne, nie mogą 
trafiać tylko do jednej cr..<;ś
ci Czytelników. I oto cytat 
dla równowagi: „Esperanto 
jest łaciną proletariatu i 
~podziewam się, że dz! 1d 
swej idealnej łatwości rze
czywiście pomoże v poro
zumil•nlu się świata". (Wło
dzimierz Lenin). 

No a teraz, w chwili kie
dy o-c;tatnl cywt st orzyl 
idealną równowagę, sypi~ 
dalszymi cytatami. Oto co 
mówił Romaln Rollnnd: 
„F,speranta należy nauczać 
obowlą7.kowo w każd j s:z.ko
le. Nie do pomyślenia I\ 
stałe. poważne stosunki bez 

peranta. Ef(leranto powra
ca zdolno.~ słuchu tym alu-

łem czę :o okazfo wypowie
dzieć mvą opinię o wnrtoścl 
r<>żnych prób ję7,yika świato
wego. Każdy z nich ma 
swoje właściwe dobre i zł 
strony, 1oot z pewnością 
muszę postawić język el!pe
rnn to na najwyższym miej
scu ·wśród jego rywali". 

A' oto &Iowa Kilian La
xnessa - pisarza świat()Wej 
sławy, laureata nagrody 
Nobla: „ONZ po\\•lnna za-
nlcjować ol)()WH\7Jkow na

uczanie ~cranta jako j~y
ka pomocnlczei(o w szkoluch 
całego światn". 

Ił • 

Przt'd 100 laty, w 1859 r. 
urodził się w Btał> mstdku 

w ro<lzinle g:mn .jaln "0 
n. ucz;v<." la języ·' &w Lud
wik Z m nhof. Biały Lo:k 
byl m łq wl t„1 B bel, obok 
I>olaJ,ów 1aml z.k1wal1 go 
Ro Janie, żydzi, Bla!oru n;, 
LtLwlni. 14-Ietni glmnazja-
11 ta I.udwlk ZamenhQf o
panowany został !de~ sl'W0-
1·zonia m.Q(l7.,vnarodowego 
jęz)lk.a. Miody Lu< wik z.na 
już \\'ÓWCUI 7 Języków. 
Ki<'dy zup lnie przypadko
wo zauwni.yt, że dzięki 
pl'zyrostkom J prt>!edrostkom 
można l worzyć nowe słowa. 
Tak o tym plsnł: „My I ta 
r>ochłonęla mnie całkowicie 
i f>OCZltlem nagle ziemię 
r>od n~<iml. Na straszne, 
olbrzymie słC1\vnlki padł 
wrc.~de prom• ń twlntla i 
zn zęły one szybko zmulej
f!Zać się przed moimi OC'ZY
mn - 7,agndnlcnlc rozwiąza
ne - irzcldem wówczas do 
si ble". 

I t.nk uczeń VU kl sy 
gimnazjum rz;r ferował swo-
1m kole om projekt świato
wego jęz;•ka. Uznar o io za 
f ntastę. Było wówczas już 
730 projektów &w' towyc:h 
języków. Ani jeden nie tal 
się \\'latowym. D · lata 
z„menho! pooz.ukuj wy-
dawcy swoje o projektu 1 
wr zele w 1887 roku n 
pótknch .księgarskich uknzn
ln się maln, skromna iksiq
żec1.Jm „Dr. Es,peranto -
.Język Międe; narodowy". Od 
c cudonimu autor przyjęto 
nnzwę • zyko. Osllrnr-.i:ono 
wówczn Z.1mcnhofn, z chce 
znisZC'Zyć języki naro<lov. e. 
Na to 6w odpnrl: „OblllWa, 
że język mi<;dzynarodowy 
zniszczy ję-zyld narodowe 
jest tak sam<> śmieszna j k 
oba\ n, że poczta, która u
możUwia .kornunlkack mię
dzy ludźmi może uczymć 
zbyteczną ustną rozmowę". 

Idca Zamenhofa dzięki jc
lfo pionierskie! pracy 1 nnd
ludz.k im wyslł·kom szybko 
stawała się siłą materialną. 
Skromny lekarz-okulista le
czący warsurwską biedotę 
zy kał sob! światową sła
wę. Ale 'Przin cale życie po
z tal skromnym wcu zaws
klm lekarzem. Na.wet wów
czas, kiedy padła nań 111-
wLna zaszczytów. Kiedy 
pr-zybył do Paryża, na wieży 
Eifla zapłonęły wszyetklc 
św1atla, W Cambridge stu
denci unfiwcrsytetu wyprzę
gli konie z jego powozu i 
samj go wleźli po dziedzI1\
cu uniwensytetu. Z rąk kró
la Hls7panll otrzyma! 11 j
wyższc odz.naezc.nic ówcv::s-

* 

nej lłl zpani! - Gwl zdQ 
Iz.ab li K. tolick1e.I. a Rci?u-
blłka Francu a u ?)mil 
dm Zamenhofa Kawal r m 
Legli Honorowej. 

Twórca jęZY'ka ml "yna
rodow go, który stMo.rz l 
również pleiiv. wiornzc w 
nowym j ~1m umarł 40 lot 
temu. 

Dziś 1rwają w Warszawie 
obrady Swiatow o Kon~·:_e
su Esperanty tów. Przybyło 

nm'I 3,5 tys. lud:i.:I Z() wszy6t
kt h kontynentów z 44 kra
jów świata. Repre-z ntują 
w zystk!c pogl y 1P01ltycz
ne, v. zy tkle religie, wnyst
kie rasy. Łączy 1dl jednak 
!cdna w pólna idea - wie -
ra w to, że j<:"Ly'k międzyna
rodowy mmc ~bi żyć do s -
ble narody, może Im służyć. 

Dziś ruch eGperanckl w 
świecie już okrz pl'. Około 
15 mln ludzi zna już t n ję
zyk Milion uczy si~ go rok 
rocznie. Nie j t to j(l'l.yK 
martwy, j t to jQzyk żyw>, 
'który wcląi si~ ro~ l;a, 
wciąż ud konnla, we! ż 
W7.bogaca. W ·dnno juz 
prz zlo 2 ty • podręczni-

ków jezY'ka e ">erant > 
w 54 j~zykach. Wycho-
dzi ulamie 50 cu o,pl m 
e-c:>eranckic h poś w ięoonyc h 
prawom literatury, 111nukl. 

medy<'yny. rei! •I , tur; tyki 1 
innych Największe lin! lot
nlc:z.c wydaj 1 pro! pl'k:ty w 
języku e pernnt . Sz.cśćset 

miast, m. jn. Warsu.wa, wy· 
dnło w tym j zyku broozu
ry ~urystyczne 21 stacJI ra
diowych na całym świecie 
nadaje w tym jqzy:ku au<ly
cJe. Osiemdziesięciu kilku 
poetów, w ród nioh bnrdzo 
wybitni piszą poezje Po oo-

rnncku . . 

J3iblioteka rant s16w 
w Londynie liczy już 30 tys. 
tomów. „Pan Tadeusz" zo
sta? przctłuma rony na ę

zyk chlń i z speranokle
go. „L łvo! I>alrujo mia ." 
- tak brzmi po pcrancku 
„Litwo! Ojozyzno mofo". 

„Me1 ta" Orzeszkowe! zo
stał.a prnetlumacz(y.la na ję

zyk japoń kl równie± z 
peranta. a najwl~ksz.c '\I: -

dawnlclwo w tym języku 
znajduje siQ na Wyspach 
Kanaryjskich. 

Pragnę jednak jut sryhko 
zakończyć, no bo C"'UIS za
prz tać pisania o e ran
to, czas zaetZqć się go uczyć. 
Ilo być może mln e nim •I -
Je lat n pernn•o l>Qd~1~ 
przedmiot m obowl Lko
wym we wszy t' Ich i.ko
łach. NIC' chcąc być 
gorszym oci \\In net 
reezki nozostajr z e -
pernn iklm zdrowi ni m 
przys.z.Iy per nty ta. 



KAROi, RAI>ZIA 

StudinDl 
JDordercy 

czyli 

ZBRODNIA 
i KARA 

Zhrodniar'.f. opowied·1,iał najdokładniej cały pr:n•birg za
hój hm. Nic gmat\\ al, nie łagodził okoliczno.-ici, ni1· za-
11ominał o z1·:t1•góład1, Ze:i:nawal dobitni«.', Jasno i do
kładni<•. 

T>wadz c in pięć lat 
'\\ tccz urodził 61<; w .J<;<lrzc
J \.\ e morderca. Oczyw1ścic, 
nil • o tym rne v. icdzial. 
.Morderca r \\n ez n! \\ic
d_ al. a chrzc:e śwlę
~ , 1 mai a dała mu lmir, 

In e:i~z Dziecko doorze 6ię 
~.·po\\ adalo. Mordc rcy zwy
kle dobrze si~ Złlpo\1 lnda
.i•I· 

z szybko biegnie. Kł.edy 
M t u~ m1.ał pt<:ć Int, wy
buchła woJna. Ojca i .star
.:ego brata Q'kup nc1 wy

v.1 źli do Oświęcimia. Nie 
p v. róci11 JUŻ nigdy. Mn t.ka 

ma chowała swego :nnJ
mlod ZC"'O s •nka. Matek był 
,-rn brny, !!lad wiek l"O!l.Wl

n! I v f nic isluchal .swojej 
rodz1c'elk1. 

'rak minęła okupacja. 
T' 11 nego raz.u W}. zedt z do
mu j już \\ l<;ccj nfe powró
c-1ł. Kiedy na jedn m z 
eh· •·ctr.v cużcgo miv~ta 
w trzymała go mili<.- ja, 
windczył, że je- m -

rotą j nazywa się Woźn'ak. 
Nlc więcej 111ic po\\'icdrlal. 
Nikt n e przelamal Jer.:o 
milczenia. 

W ten .pO<Sób zo tnl mft"
t>zl< 1\e m Domu Dziccl<a we 
Wrocławiu Sko1iczvt tam 

1.1 olę ogólnc.ksz•alcą<.'ą i z 
ma•w·ri w l<i~enl 1 puścił 
bez :!:alu \'ych wychowaw
ców I nnuczycl 11. Zdał eg-
7.Dmln na Akadem' Córnl
czo-lłutnicz11 w K1 kO\\ le. 
.Jcdnalk po pl rw zrm 6e
:me trz rzucił stud' i po
m:cdt w traj na szlak wiel
k j r,>l'ZY€Ody. Mal'zyły mu 
l~ podboje mllosne, bez-

.JANUSZ SKOSZKIEWICZ 

o 
staruszce 

tro k'e t.yćie wolnego oby
watela świata Chcint m1 'C 
d11żo pieniędzy, o! 'ni wać 
bliźnich. wesoło :;p<;dznć 
cws nn zab:iwic i rozko
szach. Iluż zrc ztą ~ni o 
tym. Al < n jnkby przeczu
wał, że limit życia, ja,ki o
trzymał od mae<i natury, 
szybko s!ę wyczNp!e. 

Co robi w tym kraJu mło
dy człrn\'lek o skromnych 
możliwościach finansowych, 
a \\"yg.)rowanych nmbicjnch, 
wlcL:d h nadz..C'jach, szero
k.m gc "cle - pragną<.-y in
ten.wwnie żyć, a lekko pra
co\\'nć? 

Zgłasza siG na referenta 
kulturalro - o..;ww•o\1 ego do 
domu \\<:zasów nad morzem 
lub w g<">rach. Te wS'l:ys!kic 
kryn ce, zdroj i lądki da
.li! mu namiastkę wielkich 
!lo!Jd I rivier. 

Nasz bohater, · który j~t 
najbnr<lzH.'.i negatywnym oo
hatc-r m w mojcf reporter-
kiej kolekcji. n e mógł zna

leźć idcalnlej~zych warun
ków dla realizacji S\\'Cj ży
clowej filozofii, jnJ{ wlnśnle 
'w tym środo\1·i ku. Hepri>
z ntujc ono najbardl.iej typo
wy !dcn! życia ułatwlon~o. 
T je. t konsak\\' ntny w tej 
idei, at docihodzi. .. 

Mnll?usz by! dobrym kaow
cem. Bysty, intclig ntny, we
soły, Glo\\ clpny, o • zera ·im 
ort~·mende figur mlmt z-

n) eh, pracę S\\ <i wykony wu I 
e latwośclą, wdziękiem i po
lotem. Bawił wychowywn?. 
uczył - oto podstm\·owc za
dania reforcnta KO na wcza-
ach. . 

Wysoki, szczuply, o pro-

K SIĄZCE 
Kilka tyg dni temu. wy

b1ał m s.ę n spacCT 
d1i p -:-ku im. Pon! -
towsklL•0 1>. Wlnśn e 

,.;zcd m podzi1w111ć lódzku
grcc.kle rui1ny z kolumn mi 
koryuok!m1 czyli mu zlG 
konc rtowq, gdy usłyszalcm 
wrza k dzlewcz4t i t11klż 

· m wrz;: k d,:forskit'h mło· 
zleńci>w. Wsz 'SCY oni wy

krzykiwali, oo ~.ł w płucach, 
ok1-opnle chrypiąc (ale to 
wina głośnika, z którego owe 
wrzaski • Ię wydobywały) 
~.„. I iążka... nic zdradzi „, 
ksiqżka w życiu doradzi... 
k~iążka w p1 cy pomaga'' 
rzy co w tym rodzaju, bo
~ i<•m <łokł.:idne rozróżni<'nlc 
łów nic było możhwe. 7.mo

hllizowany faiką 1.nchę1ą 
irzuclłem si~ <'O li do nn I· 
1bllz. ej k lęg"'mi, gdzie b z 

vcr nln o wybol'u k zal •m 
obie zupalwwać dwie krzy. 

nic ksią7.ck. Byla to ne<:-q· 
wl.cl · okazja, gdyż w chwi
lę J)1't m roz ntuzja7.mow11· 
ne i, równic juk ja, zmnb!
lizowao11e ryldc-m z głośnika, 
11umy łodzian r7.llcily SIG 

s1.!U1mem do le ięga,1•ni. 7..<1-
stanav:iolcm się właśnie e7.y 
ksiqżck d1a wszyst:kkh star
czy. afo ok pedicnci uspo
koili mn c, :i.e właśnie w t-.j 
ch1\'lli drukują slG olbrzy
mie nakłady dobrych i tn
nlch ikiSiążek, lktóre naresz
ci. trafią Bod strzechy. U-
r>okojony, poprosiłem, aby 

owe dwie l'lkrzynie zakupio
nych przeze mnie k iąhk 
wpnkownno mi na plecy, oo 
upr7.<'jmi el{' peclicnt·l chi:t
nl uczynlli. 

F. niazjn? Oczywiście. O
pr6cz O\l; go całkiem real
nego wrzasku z glośnikiiw 
obok mu zli koncert.owej w 
pai~rn. 

Ale żnrly na bok. J\!i fy
cwy i irracjonalny kult. 
k iqźki daj się we znaki 
nic 1ylko biblloteknt'7.om, 
którzy :r. rozmn tym skut
kiem slarn;:.i. się Wt'pchnqć 

p<ircjonalne i budl)\\'i c>, m 'n? 
duze po\1odzenip w. rr'ict .p1c1 
p'<;knt-j a nob:iwt i. Ch<:tn1P 
sp1•łn ~l ~woje mę kic po-
11 inności wob <: dam. l\ilt:-
7.a!ki, \\dÓ\\'ld, rozw1i-Pd, 
skt ze panny brly poi: ta
wo11·a ba7.1 jego n.biegów 
poza.kulturaln~·ch. Cala ta 
mcnazcr.a, jak powiucla m{ij 
nr) nc.vpuł, po czterna tu 
dnial'l1 całkowitego W\ z\\'0-
1 nia ''Tac<Jl11 do wrc·h ro
dzinm·ch miast, do. ICJ pra
cy, do b•u1·, skli pów i szpi
tali. Alotrnp'm c oclmi11ny 
Bardotek, Massin i Sit-.•an 
l'inmp,rninl stnwały ~1'.t: nn µo-
wn'•l 7.\\·ykłym1 krmlystknmi, 
ek 1>C"Clicntkaml, pi lęgnii1r
kam.. i zapom.nnły c>zybko 
o letniej przygodzlc. Mn" 
tcus?. o tym nie w! tlzfal. 
K.cdy koi1czył się sezon 
wczasowy, ten \\' pólczc ny 
prymitn\ ny Cass:inova nie 
wiedząc, co z sobą począć, 
odwi dzał swe hyle paro
dniowe konkubin)•. Przyjmo
wn ny był najezGścicj mdęblc 
i tlawano mu odczuć dys
tans I ró/.n icę snuacji. 
Znaiomości Wl'zasowe, cho

ciażby ~prowadzone do naj
bardziej intymnych grnnlc, 
~ pó~niei najmniej zobowią
zulace. r tnk właśnie trnkto
wały je owe panie, których 
adr y skrzętnfe notowal, 
gdy kończył i;ię im urlop . 
Kiedy mijał gorący ~ za.n, 
Malcu "- s'ęgnł do notesu 
po kolei odwiedza! swe bo:z
danki. 

Najczę. cie.i trasa jego wo
.iażi>w przyl);1<lal.a na Ł<)dź, 
War.~7.nW<:, Kraków i Po
•man, 

W Warsz11wie odwiedza? 
pani:\ .Janinę K. Zostawał 
s:ę nnwet na noc, ac1.kolwiek 
pan K. niechętnie na ti: no
ufalo~ć z jego zoną poglą
dał. Poni<maż państwo K. 
r>rowadzih dom otwmty i 
1.nanl brli z gościnności, oc'l
wl uziny te nikogo zbytnio 
nic dziwiły. 

Pan K. pracowal jako mn
gaz~·nicr w punkcie opało
wym, Pani K. zaimował.n ~lę 
produkcjq wyrobów z pia ty
ku. Materialnie powodziło 1m 
się nieźle. Nalc~ •!! do osób 
średnio zamożnych. Mieli o
p·nf małżeństwa. jem nie 
szcz<;śliwego, to p1•1.,>maj
mnlPj zgodnego. 

27 kwlet.nia oboje ~ tall 
dość wcześnie. zjedli śniada
nie i wyin·li z domu. Pnnl K. 
udała s;ę do „Delikale$6w" 
po z:ikupy, a mąż poswdł 

lepszą lub gorszą ksią7.kę 
czy1~1nikowi, szer-ząc w ten 
sp()S(jb wmlłc!\vanie do k ią

.ż'~. kulturę, w:edz<; l ty iac 
pożytecznych nawyków w ·
w·odzącyC'h siG z pa ji czy
t< 111a. nwćmy na rynek je
szcze ileś tam ty. ięc • ta
nich ks1:1żek, znpelnljmy ni
mi na ze i tuk c-in nc mic-
. ·zkania, wypełnijmy, aż po 
sufity, szc?.upłc loknle bi
bliotek. l nlech biblioteka
rze chwalą się, że majq ty
le tam, a tyle kilom t1r<iw, 
setek kilometrów, pół k z 
k/;iąż.kumi. Im więcej ksiq
żek - 1yro wy7.s1.a kultura, 
lm powS?:cchniejszy nawyk 
kupowania i czytania - tym 
pov. zechniejsi.a kultura. 
Prawda? Nic! Nieprawda: 
o poczciwy Jonie c:uten
·be1·gu! P.oc1,eiwy i żałosny. 
Bowiem, jak to ju7. zauwa
żył jeden z WćW. wwskio::h 
Jygodnlków, Jan Gu ten ber 
być może um.rzc po raz dru
g!. ,,Wtóra śmlorć Janu Gu
tenberga". To bnml jnk 1y
tuł sen acyjnej ipowfoścl. 
Przyzwyczajeni do tego, aby 
z wynala:r.kiem tegoż Guten
berga łączyć w~zy !Jw co 
odnosi się do wicdz.y i pra
wie w zy tko co odnoc;i slc; 
do kultury, wychowywa11i 
od ki•lku wicków w cywil!
'Zć1cji ks t ll i.ko w< .i, nil• 
che~my, nic mnmy odwagi 
zdi1ć sobie i;prawy z 11•go, 
że prymat l iq7.ki już ~10:: 
kot"1czy I że dn kullu1 • 
Wkl'aeznjq triumfalnie taś
my; celuJ01dowa i rnagncto
!onowa. To one zad cydujq 
o formie nowej cyw11Iwcii. 

.J tcśmy wci117. pcKi uro
ki •m prymntu k iqżld, ży
jemy pod sugeslh\ k. i<1żh, 
jcstdmy zaczarowani k i;iż
)\ił. Powua blbliolekarka re -

ohc.!17.cć nov.•y m:i~:i,~·n, w 
ktorym m:at zn parę <I 1i ob
.im'.: po ndę. 8zyhko i ~p1· 1w
nic załatwił \1·0.il' sprnwy 1 
powoli. ~(Jal'crkiem \1•róc1ł 
do domu. nozebrnł się, wło
żył piżamę i \\'Z tj! do n, kl 
gazetę. Nie domyśla! s:G na
wet. ze- .są to o.st.atnlc chwi
le iego 7. ·cui. 

Trag· czna rr,ka losu gro:.i;
n ie zaw,sła n d jcgQ głowii. 

* * • 
Tymczasem Mn'PU•fl htą

dził -ro ulicy l'.otrkow kie] 
w Lodti. Pr.~yJC{'liał tu. sam 
nic wicdląc wl:1ś"iw c w p
kim celu l'o pro tu uic mini 
co z . ·obq {'O<:ZąĆ. UL'7. Pl'<ll'Y, 
d mu i pieni~dzy, l>ez Pt:•
spe;,tyw 1 ,;,.adnt>go c·eltl. My
ślał: „Wrncać do matki'? Po 
co?" - jak nnjdalej od ro
d1 .. ny oto jego t1cw1za. Ost.at
ni raz widzinl 1ę 7. matką 
prZl zło <lw;1 lnta temu .. Tc
ct~·ne w1·j CIC', to kr1iałnia 
lub pcgee•. MatCUS7. n e by! 
pl'z~ zw ·czniany eh Ci<;żk1c.i 
p1·acv. Ale ;1żcby dnlt•J zyć, 

trzeba jednuk mli·ć pie111<1-
dzc. Aby mieć p cniądzc, 
trzt ba pracowai'. '!'. k znm
knc;lo si<: błędne )rnło Idei, 
pt·/.yrzwycza1cń I pragnic1\. 

Mntcusz .szedł powoli 
P1olrko\1·s.ką w klcnmku 
placu Wolności. 7.atrzymał 
się pod siedemna tym i ob
sen1 owal wracających z biur 
i url'.ędów. Barwny. koloro
wy tłum defilował przed je
go oc;r._1·ma. Wtem wzrok 
p:1dt na i mimy, ladny mło
tek, leż<1c.v na wystawie 
sklrpu z r.rlykułflmi gofpo
da 1. t \\"a clomo\\'Pgo. 
„Wzdrygn<)ł s·c;: pewna 

myśl, równi ż \\'czornjsza. 
~mi.gnęla mu w glowic. Lec?. 
drgnął nic dlalt'go, że śmig
nęła ta myśl. Przecie wtc
d;dał, przecz uwał, ze 
śmignie ona n eul'hronnie, i 
7. góry jej czekał. A na do
brą :<praw~, myśl ta bynaj
mn1ei nie była wczornjsza. Z 
tq jl'dnak różnicą, Żl' przed 
miesiącem, ba, jcS7..cze wczo
raj, była tylko majnkiem, 
teraz za~„. teraz uknwla .s·e 
migle nic jako majak leci. w 
fakicjś no\\'ej, "I"OŹnei, i zitO· 
ln mu jeszcze nlc.znnnci po
~tacl. A on nagl uprzytom
ni! sribie„. Krew udcrzrla mu 
efo glo\\'y, W OC23Ch podem
ninło". 

W ten •{)O ób zrodziła się 
myśl o morderstwie, nie, n;e 
u Mntcu -za .. u Rn kolniko
wa. U Mateus7..a zreszt<\ też. 

Ja.cj10lllowala ml z oburze
niem i O.ez.tipmbatą, powic
d1..enie robotnicy, która rze
kła: „Proszę pani, na prz 
czytanie kilku c-t stronic 
ksiqżkl m ZG zuzyc ma~ę 
l'Za u, w kinie zn to s a
m o obcj1zę szybc.ej i bez 
trudu". 

Otóż to. Musimy sobie na
re zci' uświadomić bC'z nie
pot.rzebnych lc:ków o los na
swj kultury i cywiliwcji, 
że• k&l<17,ka 6Lała się ważn ·m 
wp1·awdzic, ale tylko je<l • 
nym ze środków upowszc h
ni11Jnia wiedzy i trcśt'i lite
rackich, bynajmniej n!c j -
dynym, a do teg nic nnj
bOJrdzk•j atrakcyjnym. 

Czy wMzicliści w czytel
ni dzi-ecl i to w czytelni 
,.;pecjalnlc dla nich przeznn
czoncj? C1.y zuuwa:i:yli~cic 
jal· niecicrpliwlc, z:ichlri=1-
nil• przL•rzuc·1jq obr.izki w 
• terl:ich książek i cza o
pi. m? t czy wy, rodJ.i<'e, 1i!e 
n1u\1·aż.1·Jiście, jak ob c·nic 
dzieci nic sz..·rnu.i:1 nu ogól 
k. l<1ź. k'! A przecież j ~l'7..C 
dzi ic;ć Int 1< mn ob.l'!'Wo
w.ilcm makow po \IS7.y za-
1op.011yC'h w lekti1nc, <.:lilo
nących Lrcść ksiqżC'k pop!'Z z 
d r u k o w n n c slowo. A 
ddś? Dziś „leca na telcwi-

Dlaczc,ao~ n:i przykład. nic 
kradzież, w ... zak <11<.l<:V:il•> 
tylko o picni:1dzl'? 

On JUŻ ukradł raz 1iparnl 
Coto·~ra fi cz n v .S\\'ernu przy
jadt•lowi. Właściciel jednak 
pozna! ów 1 pural i M<1te11.~r. 

kazan.v za.stal na 10 mie.s1~
( • \\ i~7. en ia w '.f.!1 wie!:•7.C\.'11t1. 
Wyc <l~nqt z tego \\·niosek 
pr:iktyeznv: aby ukrn.~ć. 
trtcba zlikw dować \1 laści
('lf'la ::kradzionego przC>dmk•
t u. .J nk . J<; okazuje, mo;i;na 
i ta,, rozumownć. 

J'rzeliezrt w pamięci 
$Wych zn.a iomych, kt6ryl'h 
ewentualni J1!1leżałoby 
wzi<1ć pod uwagG. Zostali ni
m[ pa1'lstwo K. z W<1t·s1.awv 
i p. H. z Lodzl. 

Mateu"z Jrnpił młot1>k. 
Ml»t0k ko ztował h·zydzieś
c! j(-dcn złotych. D\\'a dni 
trwały systematyczne przv
gotowania do morderder
&t\1·a. 

Kicdv nan K. omawiał z 
żon 1 ·per pekty\\"y nowej 
pra<·y, kiedy oboje i>nuli pla
ny na p1 zyszlość, w hotel u 
,.Savoy", ml.idy, 25-letni 
męźc;,yznn z premedytacją 
pr7.ygolowywał im ~m1crć. 

27 kwietnia porannym po
<'i'!giem morderca udał się 
do Warszawy. Długo chodził 
po ulicy Ra. 7.yńskici cz u.awi
ni11tkiem p id pachą. Wycze
kiwał na do<>odny mvment. 
N e;>0strz('Źt'n,e zerkał w ich 
okna i nerwowo rozglqd,1ł 
się dookol;i. W .1ego głowic 
i;z:ilala burza, klębiły się 
myśli. jak blrbokawicc prze
,<uwaly potworne obraz~·. 
Zdecydowanym krokiem 
wstąpi! na schody i nerwo
wo naci.sn:it dzwonek. Pan 
K. uchyl1t drzwi, a noznaw
szy enajomego, znprosil oo 
wnętrza i pomógł mu si<; ro-
7.ebr<ić. W chwili ki dy się 
od wrócił. wJe.:zn,!qc płaszcz 
Mntcu ·za, o try cios ttderzyt 
~o w ty! głowy. Głowic-a 
mło•-kn i::>olo<'7.yla 1;ię pod 
śclnnę. P.an K. nic stracił 
jednnk przytomności. Sla
niajnc si~. chwycił statuctk<: 
żubra i ?. CHiej siły ci•nal w 
napa tnika. N,c.slcty, nie tra
fił przegrał życic. 

Matcus;i: bly knwiC7.nl!" 
podniósł statuctkc; i ~ cal ·m 
lml)c!em rzucił 6iG do walki. 
Głowlea żubra miękko za
nurznln się w ciało. Morder
stwo zo:;talo d konane. 
Wtem i;krzyt>nęly drzwi i 
ukm:nla się w nich p, K. 
NaJpierw fposlrzegla ciało 

zor", biegną cibeirzcć r:1m 
lalkowy, wkręeoają się na f!l
my dlu don łyt·h. Chcą wl
dtieć i słyszeć. Zwła.szcz.:i 
wid1.ieć. I nic tu nic po
mogą no.1-wkania zacow
n ·eh pedagouów. I na mc 
.biadolenia rodziców. Wiedz~ 
o świecie pr1.yszlc pokole
nia czcqiać będą z radia, 
tclęwizji, fihnów oświa to
wych i fabularnych. I ~
dq jq c1.-011p:.ić nerwowo i za
chłannie, szybko i chciwie. 
'!'ran misje telewizyjne i ra
diowe z. c:iłeg;o świata; w 
l<'.i a mej • ekundzie obraz 
lub dźwięk z' wyd.uneń w 
najodleglej zej ozę.;ci Jrnli 
z.i m kie.i; film historycwy, 
klt'>1·y powie nnm dokładnie 
jak żył i ubierał się c1.Jo
w1ek z pi1,•tina -,t\!go wicku. 
Oto pooob.v cw111ania wi1•
dzy o świecie. Nic mamy 
cz.a u. I będ1T.iemy go mieli 
coraz to mniej, A książk:i? 
Oc.zywiścic z.ostanie, ale 1yl
Jrn dla treści, których w dos
Jronal.zy sp::is6b nie można 
pl'zekazać inaczej. Sądzę, Ż(! 
wcześniej czy później te 
treści, które dadzą slG pcze
n!eść z k.i;iążek zo laną prze
niesione na taśm~ celuloido
\\'<l lub magnetofonową. I 
otu już słyszG 1.arwty: „Alei. 
to non tns". Przecież kino 
nie wyparło ka t rn, dzien
nik r:1diowy wprowadzony 
u n<1s bodajże w r. 1925 nic 
wyparł dzil'nnikiiw druko
w:111yeh <n były tnkic ob:i
wy), tel "'izja nic wyprze 
fo~oreportażu w pismach i-
l u trowanych I cod.ziemnych. 
Oc."7.ywiście. Ale nastąpiło 
już sprccyzowa:r11e r!11. I ki
no, klór<' począl·i<owo im.-
1.owalo lcaf.r, 1...nalazlo W<lJ 

własny wyrnz i trn:ą wlasn:1 
specyfik~. Bardr.icj td. :iprc-

mę~a.-a ·następnie_; uj!"Zała' 
n101 derce;. 

Nie bl;d~ dale.i npi. ywał 
szczegółów IY.'stinlslw.1. Mor„ 
derca zdjqt wali1IH;> v. szafy, 
włożył w ni<i fulrn zamor-< 
dowan!'j, d\\'ic pu. 1.ki ka W.Jl' 
„Nesca", napocz<;tą butelki: 
run1u "Ja\'1:n.ik.n". zcgarel<, 
no\\ 'I chu tk(' n~· Jonową, e ... 
bonitową popielniczkę i pa„ 
rQSet zloly..:h z torebki pa„ 
ni K. 

W i:umic warlo.'ić zrnbo„ 
wnncgo m1enh .n•e pn:ckro• 
czv:n 8.000 zło!ych. Cr.na 
ludzkiego życia zdC'lcrmi.nn
wa•1n została więc do 4.000 
złotych. 

.Teszczc tC'(qo snme:::o dnin 
Mateu,;z wrócił do Lodzi i 
wziął udział w urocz~· to'dl 
we clnei ~wcgo przyjaclP!n. 
Ażeby było nikantnicj. pan
nie mlodei jako prezent. 
sll'bny \\'ręczył chu lkc; ny
louową, n pnna młodPgo po
cz<;stowal rnmcm. Zrgnrck 
:;pr-zedal za 300 zlnlyeh, a 7. 
futrem udal sic; nź do Kra
kowa. Kupiła je rów.nic•ź zna
jt>ma z wcws6w, prncownik 
naukowy Uniwen;ytctu .ra
giclloń 'kiego. żc„na.i11<: . ie; ;-. 
Mateuszem nowa wla.~cicirl
k<i futra na.pomknt:ln, J:i! 
gdyby ewentualnie je. zczc 
raz zdarzyło mu !'oi~ mleć 
coś takiego, chętnie rcfleok
tu,ic. Tak więc-, rynek zbytu 
został otwarlY. Kosztował on 
ni mniej ni ~lc;"cj, tylko jc
srz.czc jedno życic. 

C. D. N. 

cyzowan.n rola oczekuje i 
na zą poczdwą sta't'U r.kę -
lk ią:iikę. Ale umasowienie 
•kultury i wiedzy będzi!! 
dzia łało przcrlc w. zy ik!m 
za pomocą najnov..-:,•qch 
ikodlków technicz.nych. 

Sama ksią;iiko nie może 
nam już wy t.ni·czyć. Zwlr.
c;;z.cza tam, gdzlc s<1 :t..na-cz
m' zapóźnienia kuHu·rowc, 
'gdzie w i>P<J6ób szybki, pow
sze.chny, szeroki, a naweb 
gwałboWll1y i I"'C'wolucyjny 
musimy dot.I-1.cć z kultun1 do 
mas. I myślę, że slawia.nio 

p1iawy w ten spo ób, i<.: 
ciągle jeszcze książka, 
a dopiero polem film, po
tem radio, pot:em t lewiz.ia 
- jest po pro tu nic•porozu
mieniem. T ak. jak nieporo
zumieniem było wyst11pic
nic p ubl icz.nc pcwncno d1.ia
łac1,a świeUioowcgo, k1tiry 
• lrnrżył ~ię na wp1iowadz.1-
nic na wieś t c.-lcwiwrów, bo 
ie telewizory odciągają od 
pracy świetlicowej. 

Sądzę, że w przyszłości 
Tadio i telewizja, film o
światowy i fabularny w 
wielu wypadkach bc:dą dr1-
piero bodźcem do siGgnlc:
cia do ksiqżel< z tej czy In
nej dziedziny wiedzy. c:zy 
sztuki, 
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StatcT: ke>smiczny „Meteor" wyr11szyl na Obt?rona, T·slęźyc Uranu, celem :dobycltJ 

bl'Zcenhcoa pierwiastka, zwa.11.('(Ja lcvium. Po prz11byci11 na clrugief}o satelitę Uranu. 

Tytanię, zalona statku zastała Btcrroryzuwana przez ludzi znanego aferzysty, Charleia. 

Hcrdota. W dalszą podróż „Meteor·• u·yrusz11l jul pod dowództwem nerdota. 

Statek wyli'{ dowal na jednym z bazaltowych plaslcowzgórzy Oberona, tuż przv 
brzegu l'lumt1•1wcao Ocran11„. 

W ostatnie) chu1Hi zaloaa ~tatl·u zo, ta la zaatakowana przez potworv„. Ale 
po zwycięstwie nad nim.i Narta i towarzyszy czcl.:.aia ;cszc*e rozprawa z Keitsem. 

T
o podarowało 
Nort.owl i Syd-
noy'owi kilka 
chwil, wystan:w
j<1cych n.n to, aby 
wypnść I<•zom z 
łu<lu11kicn1 na zc
wn11lrz, na pla
cyk, 

~ Mocame plecy 
Wayty już gięły 4WM sic; pod dGżarcm li o. lndoi'l'~j •k"ly' 

Norl 1 zucił się 

llłl& ,;%~'";"'".::. 
pr7.yJacl l ,ale!l'lo

wy v..-st.1'7-<I~ obalił go nn il mię. Chwi€
jqc się, sl.!llnqł na kolanach. Ani otworu, 
ani piccwry już więn•J nie by!o 
nic, prócz świeżej mnsy odłamkow w 
tym miejscu, gdzi<' stnł Wuyty. Nort 
zacz11ł walić pii;ściami w kamienie 
krzycz11c zduszonym głosem: 

- Wuyty! Wnytyl 
Lecz wiedział, :t.c Wayty jest na wie

k! pogrzebnny pod odłamkami sk~t. 
l)rżl\CY głos Sydney'a dotMł do Jego 

świadomości. 
- Kells uciekł-mówił Sydney. -

Może zabrać nnszq tratwę 1 uciec, jeśli 
nie zatrzymamy go. 

- Niech pnn ciągnie levlum - o
chrypłym głosMTI powicd~ał Nort. -
Ja pobiegnę 7.a nim. 

Po wydostaniu siG na szczyt krateru, 
Nort ujrzał postać Kellsa ubrnnego w 
insulit, PGdząccgo w dół po stoku góry. 
Kells dobiegł do placyku na brzegu 
Płomiennego Oceanu, odwiązał kamien
ną trntwę i pchnął ją nn fale lawy. 

Nort wyszarpnął pistolet at.omowy I 

wystrz !ił. Strumień płomienie ntomo
wcgo przeleciał ze świst m obok Kell a. 
Tratwa knmlPnri.1 już odpłynGla od 
brzegu. Kełls rozp~rlził się i skoczył ne 
nil\„. 

Lecz nic zcloł:.ił osiągnąć trntwy w 
i;woim ciężkim obuwiu. Nort ujrzał 
plusk lnwy i posłyS7.łtł straszny krzyk, 
?:głuszony przrz n1cliol lc>fon. Knmiennn 
tratwa bez pnsa:lcrn odpływała coraz 
d11lej, 

Nort powrócił nn górG l dopomógł 
Sychwy'owl ściągrnić lcvium na placyk 
u podnóża gory. Tum pochylili się nnd 
nicruchomq po~tnc:lri l)ornka. 
Był on nieprzytomny, lecz oddychał. 
- Będzie żył, jeśli i.iblen:c my go 

stąd - powh.'(lzinl Sydney. - Ale jak, 
Nort? Tratwa poplynęla „. 
Przygnębiony Nort podniósł głowę. 
- Moglibyśmy wyrqhać nową trnt

wę z tych knmi<'nl - mruknął. - Ale 
obawiam i;lę, że są zbyt ciężkie, aby 
utrzymnć się nn lrtwie. 

Oclbili kawałek sknlv I rzucili ją w 
ogniste morz!'. Odłamek powoli pogrą
żył sli.; w rczqct, jnsnoczcrwo!'le fale. 

- .J t tyllw jednu ~znnsn ratunku -
powlcdzlut Nort. - Nie dln nns. nl11 
dzicwczqt. To Sienny. Gdybyż on mógł 
wyprownrlzić tąd stntek„. Klc>dyi\, 
przed wiciu laty był świetnym pilo
tc-m .. 
Kilkanaście minut pmlwięclł nn to, 

nby bat rli; rarllotelefonu 7.C sk fundrn 
Sydney'u przyłqczyć do swojego urzą
dzenia radiofonicznego. Podw<'ijna moc 
mo4ła wystarczyć dla nnwiązania lącz
no~ci z „Meteorem" 
Powtarzał wvtrwale: 
- John No~L wywołuje ;,Meteor11"! 

Halo „M tror"I Wywoluji: „Mcteora"I 
Odpowiedzi nic było. Wywoływsł po. 
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- Tutaj1 Nortl - dziko wrzasnął 
Sydney. 

Ot.wór powictt"'Z.'l'lej 'śluzy znajdował 
się dosłownie w odległości kilku stóp 
od nich. Rzucili się ku niej. Sydney 
ciągnął nicposłu zny kawał levlum wrnz 
7. towarzysz.1cym mu kamieniem. Nort 
nió. ł bezwładne ciało Dnrnkn. 
Wydawała się szaleństwem myśl o 

tym, aby jakikolwicl< pilot w Kosmosio 
mC:1gl dokonnć tut.aj, w tych wyjących, 
dymnych wichurach, 1!1dow11nia wiszą
cego, najbardziej nlcbywnłego zo wszy
stkich wielkich wyczynów a ·tronnu
tycznych. Lecz Stcnny dokonał tego! 
Grajqc na kilowych i bocznych dyszach 
omz bocznych statecznikach, jak na 
organnch ogniowych, w ciągu kilkuna
stu sekund utrzymywał statek w zu
p łnej rciwnowadw .•. 

Nort znalazł się w śluizle razem z 
Sydncy'cm, Dorak!C'm I lcvlum. Zatrza
snął włnz zewni;lrzny, otworzył wew• 
ni~trwy i krzyknął ochryple: 

- Do góry, Stcnny, do góry! 
Odrzuciło go z powrotem, gdy „Me-< 

tcor" jakby wyrzucony z kolosalnej 
katupulty. pomknął cło góry. Wyżej, 
wciąż wyżC'j, przez dym i popiół Gro
mowego Księżyca ku przyjaznym 
gwiazdom„. 

Nova i Alina płakały z radości I wzru
~zcnia. Nort szybko przeszedł kolo nich 
do knbiny nnwi •ncyjne.i, gdzie siedzh1ł 
zglE;fY Stl•nny, daleko do tyłu odciągn
jąc cirążck. 

Zmieniona 1worz Stenny'cgo promie„ 
niola. Stalek płynął, rytmicznie brlę
cząc, przez swobodny eter, pod jas
nym, zielonym okiem olbrzymic~o Ura-
11a. 

Sienny z niepokojem spojrzał na Nor„ 
ta. 

- C;i:y dobrze to zrobiłem, Johny? -
zapytał niepewni<'. - Jnk uważ.1sz? 

Hr,ka Noria clrżnła, gdy położył j11 na 
ramieniu priyjaciclu. 

- Zrobiłeś to, czego nic mógłby zro
bić żad n Inny p;Jot w Systemie. 

Sienny uśmkchnął !il . 
- Tak, był< m kicclyś dobrym pilo-

tem - nowledilał. 

Epilog 

Skr7.ypląr wszystkimi poprzcc.-:nica
ml, zu:iclnie jakby był zmęczony dlu-
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nownic Tok min In cnla godzina. Nn
~1e usłyszał zd m:rwowany głos ko-
biecy: . 

- Piloci!', to p1in? Tu Nova! llyłr.m 
zaniepokojona, n 1 troiłam audyfon. i.„ 

- Nova, nll„'C'h p,mf błuchnl Zdoby
lismy Jcvlum, al ruc możemy sir; stąd 
wydo tać. - Szybko 7. poz1rnł ją z prz"
bic:giem wypadk<'iw. - - l\Iusidl• n·1tych
mia · t uc:icknć z lego ksi<:życ:a nn 'I'ytn
nię i przysliit' shmtqd pomoc. To jt'.' 't 
jedyny posób rutunku dla nas wszy
stkich . 

- N.eprawd'l! -krayknęła Nova.
Nim clnlcclmy cło Tytanii 1 powrócimy 
z pomoc;1. wy„. 

- Niech pn ni nic martwi się o nas -
!'<"Wiedział Nort. - Zn ilrżllśmy wpa
sy -- sklnmał - !>chownnC' przn stn
rego Tomu IA'urcllc'a - zbiorniki z 
tlenem, poł.ywieni , wocli; I nnwct prze
nośny namiot ognloocłporny. 

- .J li pan twierdzi - powi dzlnla 
niepewnie Novn - ze to je t nnjlC'pszy 
sposob, nby wam clopom<•c.„ Tylko jnk 
dostać ~:c; na Tytn·ni ? l\Iy nie u
miemy kierować st..itk1cm - ani ja, 
ani Alina. 

- S!Pnny prnwdoppdolmle zdoła to 
uczynić - nowicclzini Nort. - Niech 
go pani \\'C?.wfe do miknifonu. 

Czt:kał n 1 zbliżenie się stare o pilo
tn. 

Zn ch·wilę w słuchnwkach rozl gł się 
głos 8t<•nnv' go. 

- Sł0nny. słuchaj, Io ja. .Tohnv -
powi<'dzlnł Nort powoli I wvrntnle. -
Stenny, ty chcesz prowadzić statek, 
pr, wda? 

- Och, Johnv - nastąpiła rndosnn 
odpowi ooź. - Ty mi teraz pozwolisz? 

- Czy dasz sobf rudę z „Meteor m", 
S!enny? - zapytał pełen napięcia 
Nort. - Przecież już lata minęły od 
czasu, gcly sicclzinle' przy sterach. 

- Prz~ pom~ oble v. zy tko, gdy tyl
ko wezmę Ul drążki .Johny! 

- Słuchaj, ::>tenny o§wlodczyl 
Nor!. - Oto, co mu lsz teraz zrobić. 
Musisz wyprcnvaclzić stotck z tego księ
życa. Następnie musisz lcc!C'ć wprost 
nn Tytanię i wylqclować w ko mopor
cic> Miasta Ksii;życowego. 

Stenny zapyt l zdumionym, ni pew
nym głosem: 

- A co bi;dzie z tobą, Johny? 

- My mu !my tu pozostać - wyjaś
nił Nort - Nie mozemy opuścić t j 
i 11cy. Przyślecie n.im pomoc. 

- Ale ja przecież mo G przylerl ć 
po wns - pośpiesznie :r.aproponował 
~tenny. - Mogi; przy! c.cć I z1brać 
was; odlecimy w zyscy raz m. 

- Nu, 'tenny! - l'.dccydow nic p~ 
wiedział No1·L. - Nnwet o l\•m ni 
mysll •rutaj nic ma dość miejsca dla 
lądow nia t.nlku. 

- l\!ogG utrz ·mać „l\Ictcora" nad po
wierzchriiq tyk cza u, aby ' cie zdąż) 11 
w j~ć - o.'' iadczył i;tary pilot wolm 
dziecinnym glo m. 

- Nie próbuj tego, Stcnnyl PrridY 
atmnsfc1·.>·cznc sq tuta j okropn ż-i
dm plot nle zdoła za\ i ć nad po
wiL'rzchnlą 

Oclpow1cdzl nic było. Głośno krzyk„ 
nql w n:1dujnik swego łlC'lmu: 

- Sten ny, słucha.i I N1 rób t g , bo 
zabij 7. kble I dz! wcięto.„ 

l\Iówlt je zczc coś, ole Stcnny ni od
powlaclnł. 

- Nort, niech pan patrzy! - krzvk 
S ·dn y'a z.mu ił Norta do szybki go 
porlnl ienlo oczu. 

Tam, n poluclnlu, nnc'I plomlcnnym, 
ogni tym morz m wzno. li i w~r6d 
dymu j,1klś clc>mny k zt lt. To był wiel
ki, podłużny l·u<lłub „l\1ct om", nczący 
ogniowym! wybuchami swoich bo z
nych c!y :r. statccznlk<i\\' •eh. 

Pogn ł w ti·onG Iglicy, zup lnie )ok
by ii; llzgol nad plomi nnym morz m 
Juwy.Przy mniej wysoko cl l wi !klej 
11zybkollcl, zdawalo się, że nieuchronni 
mu I rozbić ię o len zczyt. 

- St nny, cofnij filE;I Szybcl jl -
na pr!'>żno krzycz l w nadajnik Nort. 

Z11 późno! Wielka nm u „M t ora" 
runęło na dół w stronę WI\ kl o pl -
cyku, na którym tali kur<:ze'Jl.1. Huk 
rrcZL1cych dysz zagłuszył ni u t jflCY 
grzmot piorunów drgające o k i~życa. 
Dys7. kllowc wyrzucały w dól p m 1 
p!oml ni, które rozbijały 1 wę pod i;o
bą, tworZł\c ni amowlty f, jcrwork o -
nistych bryzgów. Zn lnzlszy równow -
gę na tych płomiennych słupach, ko
łysząc się na w zystkle strony wśród 
burzliwych wichrów miot j cych le 
wokół niego, tat k zam rl wtszqc w 
prz trz nl. 
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gĄ podr6Z!\, „Meteor" opu~zcuł się na 
nocną stronę Ziemi. Nnokolo ciemnej 
przestrzeni kosmoportu przyj11tnie śwl -
cily czerwone 1 zielone latarnie lotni
cze. 

Nort płynnie wyl11clował. Kiedy już 
dotknfll ziemi l huczenie cyklotronów 
7.n tl\plln cl za, cza jakiś pozostaw ł w 
fotelu pilota. Następnie wszedł do sq
slecinlcj kajuty. 

Sydney otworzył główne drzwł 
weszli ludzie, którzy oczckiWClll n 
zewnątrz z noszami ! nmbulnnscm. U
mie clli Dornku na noszach. Ocz kiwa
ła go długa l<Urncjn. 

Dorak ~poglądnł na Norta, a na jego 
bladej twarzy był wyraz napięcia .• 

- Johny„. 
- Porozmawiamy później, Jimie 

cicho powiedział Nort. - Powr caj do 
zdrowia I odpoczywaj. 

Wyszli. Jasn oczy Aliny pokryły się 
mgłl1, gdy spo •lądału za nimi. Glo~ jej 
drżał, kiedy odwróciła się w tronę N or
ta. 

- An! oni, nn! wszyscy Inni 111.arzy 
astronauci, podobni do nich, nigdy wię
cej nie będą znosili ż dnych brnk6w lub 
wyrzC'cZ ń - powic·dzinla. - Naszego 
l vium stnrczy, aby wpcwnić im wy
godną s1nro'ć. 

Sydney zwrócił się do Norto: 

- Nic udało ml się porozmawiać z 
panem w drodze, Nort. A chciałbym po
wiedzieć pnnu„. Zndnych przykro'cl z 
tą przckl<;tq Kompanią nic bi;dzie. Rzu
cam ti; bnnclę i b rlę świnclczył, że Ali
na rzcczywi cie lrnplla statek. Nic b -
dą jej mogli wytoczyć sprawy. 

Po karb Gromowego Księżyca przy· 
był uzbrojony konwoj I samochód pan· 
cerny. Nort pilnował załadunku. 

Sydney pod zcdł <Io niego, gdy stnł w 
świclłe ksi 'Życn obok st tku. 

- Nort, j t j ze-ze jcdn prawa, o 
ktlirej muszę pnnu powiedzlcć. My z 
Aliną„. 

Nort u~mlcchnąl się bezradnie l skl
n11! glow,: 

- Wiem, Sycln y. Dawno już zrozu
mlnlem, 7e lę koch cie.„ 

MloClzi ock zll ! John Nort pozostał 

11nm w św! tle kslęźycowym obok po
glętc J budy mllczqc go „M l oro". 

Powoli zaczął kroczyć prz z port w 
kierunku mukl j, z Inn j wlntłem 
k i życowym kolumny Pomnik Boha
t row Ko mo u. 

Znalazł się przed wy ok kolumn , 
kt61· j bly zczqce kraw dz! bi gły ku 
ni •bu. 

Przypomniał oble t n dzl ń, gdy wy
lądow t lutuj powróciwszy 7. trz cl j 
wyprawy K rlu. Pamlc:t 11 hał llw tłu
my, jnRkrawc słońc , u mt chy I żnrty 
Mike Connorn, vysok , mloclq po t ć 
Wayty, która •órowalu nad wszy tklml. 

Nort pochylil IQ u Iłując odczytnć 
Imiona wyryt złotymi llt rami na co
kole - Imiona tych, co latali z Jonsoh
n m, z K rlu, z \'enci. 

Nagle ktoś schwycił go zn ri;kaw. 
- Nortl 
Obejrz.11 lę zaskoczony. St I obok 

niego Nova, 

- Nic mogc: rozstać IQ z panem. 
Wiedz! I m, te pan tut. j przyjdzl 
powl dzinla zcluszonym Io m. 

Wiutr <lonló ł clo nich diwlc;kł dnle
k1cj plclni. To była stara pl 1'l hymn 
ludzi, ktt>rzy odkrywali odlegl wl· ty. 

Nort poJrzał n złote nazwisk na 
cokole, głos j o drtul: 

- Oni zbudowali schody do wlnzd, 
Nova. A t raz sq znpomnlnnt... 

- Johny, nic trz b „ - Nov pl:i• 
knla tulqc IQ do nic •o. - Wiem, co 
pan czui . Lecz nic Jest p n m tn . 
Z w ·:z b~dQ z p.mcm, j li pan tylko 
te •o z •chce.„ 

- Lecz, Nova„. - spojrzał ze zdzi· 
wieni m w j j zapłakane oczy. 

- Wi m, że jest m tylko głupi 
dziewczyną„. - zaczi;la. 

- Pani J st najodw zn! jszri I naj
lndni j zn dziewczyn., juk kl dykol
wlek w tyciu pot.k ł m - odrz kl. -
Tylko. te ja je tcm„. t ry.~ 

Ukryła twarz nn je"'o ramieniu. Nort 
prz ·tulll jq do si ble, o wl lion w11~ 
tł m księ~.ycowym. 
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Jeszcze 
o ,,~omickim Eldorado" 

W 28 numerze ,.Odgło
sów" (z 12 lipca 1959 roku> 
ukazał sir, reportaż Jerzego 
I'Jlichow kiego zatytułowany 
„Łowickie Eldorado'!< Pod
t ·tut htvmmł: .. Reportaż pra
wie d tektywislyczny''. 

Istotnie, praca dz ennika
rza przypomina w ni któ
rych wypadkach prncę dt>
tcktywa. Ale tylko przyr.>0-
mina. S11 sytuacje, w kt6-
ry(:h dzienni!rnrz dRJc s <: 
uwicić ponc:tn J <tcmatyw

•rnel senSRCJI, nie zowsz. 
przez n iego !:prnwdzonej I 
dial gr. dal~y wywód zbu
dowanv na tak ej 'kruchC'i 
łupince przypomma przysło
wiowy zamek na lodzie. 

Hcportnż Pilichnwi;ldC'go 
j t slu&Uly i prawdziwy. 

Ale znajduje sic: w nim l 
małe p tkn:~ie. Zasłyszana 
~adka o „mepok0Jen1u" bo-
hatC'rów re.::>Ortażu przez 

p1"'lC'd t. wic1C'la mil·cii po
służyła autorowi do wyciąg
n•ęc1a ndnowicdn1ego morału 
pod B<lrt> m Komend.V MO 
w Lowkzu. Gadka okazała 
się 111cprRwdziwa i morał 
wr<'>cil do autora. Wprnwdz1e 
akcent dot~'t'ZlJCY milicji w 
n czym nic nnn1szn ~ł<'>wnc
~o toku reportażu. którv 
końcly SIQ wnio k1em. że 

11~c t jr>dn•tk i w Zabo~to
w1e 'Prawdziwe zloto - ~ą 
to złote. gus.podarsk1e rf(:e 
do pra<'y", niemniej uważa
my za 1;tosownc wy. tasować 
pod a<lr cm I{omendy MO 
w Lo "CZU wyrazy prac(>ro
szemu, 
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no~cl je6t fakt, fe od 1046 
r. nie padł w Smardzewi
cach ani jeden żubr. N.e 
znnczy to Jedn.:ik. ŻP prysz
C7.Yca nie Jstnie.ie, że zrc7.y
gnowała z ataku. 

ZUBROWKA RAZ.„ 

Nie bez zdumienia laik 
dow ładu.le się w rezerwacie. 
że w stadzie tego dnia są 
~ pijaniut-Ońkie żub1·y, Wi<:c 
nnzwa żubrówka - ·wola -
z.m1jdujc całkowite pokrycie 
w rzeczywistości? Żubry 
J.lijq!! 

Piją, ale nicchqtnie. Właś-

ciwie t trzeba nawet Je do 
tcgn zmuszać. Tak. tak. A 
dlaczego muSZll pić? Przy
uuśćmy, że żubr zachoru3e. 
Trzeba go ratować, trzeba 
mu dać zastrzyk. Nie Jest 
to wcale łatwe. ieś!i SI<: 
zważv. że mamv do czynie
nia ~e zwienc:C1em d;dklm, 
dla którego ·przewrócenie 
płotu z grubych bali jest 
tylko płochą igrnszlq: z pa
cjentem, któr.v wazy 800 kg 
i skaclc z łntwoścln 170 cm. 
Należy więc żubra obez
władnić. W rezcn.\'acle pro
wadzi się więc doświadcze

nia nad obezwładnianiem 
żubrów. Można to osiągn4ć, 
jak się ok<izu.ie. dwicmn 
dro sami. Pierwsza prowadzi 
„przez bufet". Przez 3 dni 
pacjent foda normalnie. nic 
pada.ie mu się Jednak wody 
Czwnrtel!o dnia do taJe i je
dzenie i wodę, do której do
mieszano jednak podstępnie 
czysty spirytus, ot taka żu
brówka o mocy 15-20 proc. 
Dla ciekawvch: w ciągu 40 
minut wypija l i 3/4 litra 

p1 rytu su rozc1cncmnego w 
wodzie w podanej wyżoi pro
porcji. Po 20 minutach .lc~t 
osłabiony. ZOWC7.a si<: I kla
dz1t'. można do niego po
dejść i zrobić zastrzyk. 

Drug{ sposoo polega na 
podawaniu zw1erzęc-1u środ
ków nasennych. Jeżeli dla 
cziowieka da \\'ka 10 g pre
paratu stosow11nego do doś
wiadczeń jest JUŻ dawka 
śmiertelną, t.o aby uFplć żu
bra trzeba zużyć 90 ii: tego 
środka. 

Tak więc. jak się rzcklo, 
żubry p1Ją niechętnie i na 
dobite~' wcnle nie pt"lyzwy
czaiają się do alkoholu Zu
pełnie odwrotnie niż ludzie 
i słonie. Właśnie ston1e! Bo 
pewien Hindus z cyrku Ru
scha oPOWi::ldal. że słonic 
bardzo lubią golnąć sobie 
jednego; wpro t przep;1<łujq 
za tym! Sti\d powiedzenie -
znów nasz Jurcczel' strąbił 
się jak słoń, ma cechy 
wszelkiego prawdcpodob1eń
st wa. 
Doświadczeniami tymi, 

budzącymi w niektórych 
sercach ludzkich szczerą 

zazdrość. obięte ą aktualnie 
tylko 3 żubry. Reszt.a ży;c 
sobie jak u Pan.<1 Boga 7-<l 

piecem i tylko czasem któ
rys tam wyjei.dża do innego 
stada, by spełnić nnlurnlne 
po łannictwo. pomnoż.vć 
liczbę egzemplarzy ginącego 
gatunku. 

.JENOTY W SPALE 

Niejako w cleniu &mar
dzewickich żubrów ŻYJa S<)• 

bie sarny, dz1k1, jelenie. W 
ubiegłym roku chłopi zab11l 
na polu coś podobnego do 
lisa. Okazało i;1ę, 7.e to z 
Syberii via Diałoru.ś-Bin!o
wicża dotarły do la~ów sp:1l
skich jenoty zwierzęta dra
p1eznc. podobne ttochc do 
lisa, posiadaj;:ice cenne fu
tra. Ciekawy przycz~11<'k do 
zoologic7.nei mapy świata. 

O sarnach. koz1otkach. je
leniach. ba, naw to tym, .iak 
się zaprzyja:i.ntł z lochą d7.1-
ka - umie> bez końca l bar
wnie opowiadać kicrowmk 
,,·zcrwatu - Ośrodka Hodo
wli Rzadkich Zwierząt -
l11;i:. Tadeusz Ko.~1ńE:k1. Ma 
on tutaj w zagroxfa1c przc
~li<'zną „panin icle1'l" którn 
łali rza nim jak pies po ca-

Tym ferenfo. Matt! bl'~hlcl 
odchodowaly si<: już 1 posz
ły w las. Robiły to jedna.kl 
bardzo niechętnie. PrzcJS 
póllorn miesiqca dl"lwl za
grody 1;taly otworem. a ons 
wycho<lzily wprawdzie do la
su, ale zawsze punktualnie 
wracałv na posiłki. Potem 
n0<·owały w domu coraz 
rz11dz1cj. Zwyczajnie, Ja~ 
lud?.ic.„ Młode jelenie, w 
malcńkośc1 pogubione prze:a 
meliki, również dorosły i po
szly do woj•.ka. czyli na tere~ 
ny dzierżaw1on(' przez wo~
skowe koła myśliwskie. Nie 
bójcie s'.ę! Zezwolenia na 
odstrzał może wydawać 
jedynie Min. Leśnictwa I 
cz\·n1 to bardzo rzadko! 

Locha dzika. dotąd mila ł 
wesoła. podrapała kobictq 
wiejską I wtedy powędro„ 
wala do lasu. 
Można tego słuchać bez 

końca, jak opowieści z in
nego zupełnie świata. Swia
tn bez tramwajów. bez dy
mu, bl"Z „Reportera. który 
zar,otowaL." 

ZE SMARDZEWIC W 
BIESZCZADY? 

Pora luz pożegnać slę :a 
na ·zymi brodatymi, przygar
bionymi siłaczami Kto .„ie, 
czy nie na dlu;i:eJ? Bo jak 
slychnć istnieje koncrpc.ia 
przeniesienia małego i>tada 

u Smardzewic w Sles7.C7<l
dy, gdzle ma powstDć ol• 
b1-ąmi 700-hektarowv re
Zl'rwat dla żubrów. Pewnie 
jest to mvśl słuszna. bo dla 
dz1k1ch zwierziit nie ma 
rzcczv n 1 ebeą>1 e<:znie;szeJ 
niż obccno.~ zb1orowis1G 

ludzkich w bliskim Mprlcdz
twlc. A IRSY &palEKle? Co z 
n1m1? Lasy spnlsk1e stałyby 

sic wielkim ośrodkiem ho
dowlanym I łowieckim. 

A kledv z lasów naszego 
województwa odc.idzie już 
ostatni żubr, królem spal
skiej pun.czy zostanie je
leń. A wl~ na niC'dz1elnych 
wvdN'zkach unikajcie o 
poczqtkującyl grv w bridża 
i pokera„, Podziwiajcie 
przy rod~! 

Pałac za mimikę Dokończenie ze sir. 2 J 
<lziC': solidny biznesmen I 
poeta. fylko jak się póź

nie1. okn1,alo, tym soltdnvm I 
prarowitym był Gro<'k· 
Weltach bvł zowsze fanta
&ta l lelklewiczcm 

Lody ZO"-taly przełamnne. 
J,unch jedli w malej b;i
w!nlnl we wnccc o wy
miarach dwóch metrów 
kwadrl1towych. 

Tak jest najprzyjem· 
nlei. to ml przypomln:i „bu
dq". 
, Rodzice, robotni hotelarz!'. 

pragnqli przysposobić syna 
do ~wcgo czcigodnego fachu. 
Miody Addan urho<lził 1.a 
dobre dziC<'ko. u~luchał. 
choć miał ciągoty do akro
butyki. .Jako pikolęik w 
P!erwszorzC'dnvm hotelu w 
Vcvcv wrabiał 12 franków 
h•go<lnlowo. W n!cdz1dc 
wfl'czoraml „dobre rfriecko" 
lll vw lo si · do knn jp: l':A 

wyslqpy dostawał 60 !ran-

k6w. Nieprzekonani rodzlco 
wysłnl! go w ch11rakt-Orzc ko
rep tytora na Węgry. Pupi
la ~wcgo, owszem, nauczył: 
woltyżerki. ta11ea na linie 
ornz gry na kilkunastu ln
strumen lach. Wvlccl.ał 1.a to 
n11 zbity łeb I nagl11 znRlazł 
sic w Budnpcszclc bez gro
s?-• przv du~zy. Nnpatoczył 
się wędrowny cyrk. I po
szło. 

Na-Jlenc:zy numer wynalazł 
P•lYJX1dklem. W Madrycie. 
On inko rudy AuguM - ów 
1d1ota. którego okladnf11 brim
bu ową l:i. ką i kopią w ty
fok - razem z bladvm pier
rotem. grał go wtedy słyn

nv Antonl;'t. 'mprowizO\l.'llli 
koncert Grock miał dosta
w!ć taboret dp fort planu. 
lecz noga stołku uwięzła w 
szonrze Pn dłu~lei s1.arN1-
tiinie prz cin1mnł frwtepifln. 
Numer lrwflł 14 minut. W 
dziewiątej obecną na pn:ed-

sl.awlcnlu królowq hiszpnr1-
ską mus1ano wyprowaddć. 
0!'-łabła ze śm!echu W nocy 
powiła przcdwcz :śnic infan
ta. 

Tak to jest. Genltu;z rze
czy martwych. Kiedyś w 
Londynie wychodnic ze sec.
ny, nucił w górQ kapclusr.. 
Nie sp'1dł. Co sic stało nic 
wiadomo: zawisnął w pow1c
tl'7.u. Grock zacz11l w!~ wo
łać: .. malu. malu. maluśki". 
I kapclu~z sknczył mu nu 
głowę. To też był dobry 
gllg. 

Najtragiczniejsze wsp0-
mnlcnie? Także z Londynu. 
Bardzo kochał pierwsza żo
nę, W purę lat po ślubie 
nle~podziewanic z;ichomwa
ła. W szpitalu dowfcddal 
się, fe nfe przetrzvma nocv. 
Był bliski ~znlcnstwn. Ale 
dyrektor c:vrku przybył :i: 

p<lllługaczami. Siłą wy<'i<1-
gnęli go na przedstawie-

nie. Płakał przez c11ły czas, 
był to podobno lego naj• 
świetniejszy w życiu wy
stęp Po wyjściu dowiedz.iał 
&ię fo żona umarła. Dostał 
szoku nerwowego. 

Zawieźli go do wybitnego 
spec]alls-ty. Lekarz rozłoiył 
rc:cc. 

- Medycyna tu nic nie 
pomoic Ni<>ch pan Idzie do 
cyrku. W Coli eum wysti: 
puje Grock. On pana uleczy, 

- Bez bl11angl. 
Było to ulubione, !cenicz

ne powiedzonko klowna. 
Tym i·azem Weltach chciał 
pokryć wzruszenie. 

Przed kilku dniami prnsa 
don!o ła o śmierci Grocka. 
.Tego ostatnie słowa brzmia
ły: 

Niech mnie spalą. Wet
t11ch powle<lział. że dla kl<"' 
wnn to dobrv numer uled~ 
z dymem do nl<>ha Bez 
blaaagi, Opracował B. O. 
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pod redakcją JANA HUSZCZY 

Rozmyślania w dzień deszczowy 
Łnt·wo jest w byle zakąt

ku n<i:ncao kt'aju us.łyszcć 
nuconą lub mechnnlczn!e od
twar7.,1·ną piosenką o starusrz
ku-porticrzc, co z uśmie
chem podał klucz.„ (Choć 
znacznie trudniej spotkać w 
rz~czywistdci taki u.śmiech!) 
Łartwo jest w byle z.akqt· 

ku nasr.ego kraju usłys.zeć 
o dcfraud.ncjach lub nadu· 
życiach. 

L<itwo jest w byle z,'\kąt
ku naszego kraju ujrzeć ta
bliczkę z nup:scm „rema
nent" .. 

l? ... atwo j<:>s.t w byle za
katku na~.zcgo krnlu - na
wc:t w pozomle ndludnym
usłysz~ć przeraźliwy war
kot motocykla lub burcze
nie snmocho<lowcgo moto-
ru„. · 
Niełatwo natomiast spo-

Łkać się z s1,acunkfem dla 
cls7.y, która powinna towa
rzyszyć odpoczynkowi czło
wieka. Nawet w sanato
riach obok napisu „cisza le
czy" lub „Cif/Z.a kol nerwy" 
wis.zą i hal;1sują ~łośniki, u· 
mieszczone w skrzynkach, 
nalezących do radiowęzłów. 

Coraz trudniej także 1.na~ 
leźć rzekę lub strumień, któ
rego wody nie byłyby boz
trosko 1..nnic:czys.zc1.nne przez 
takie czy Inne jednostki 
przemyslowo··przetw6r~e. co 
odbiera urok wodzie i -
jakie czę~to - ż.Y.cie rybom. 

Prasa stale przyno!ll alar
mujqre windomości. Nie tak 
dawno .. Trybuna Ludu" pi
sala: „WPdług obllczeó Pol
skiego Zw. W~dlrnrskiego, 
który jest użytkowni-
kiem wlę-ks1.ośct wód 

e -n --i;:;iitk • 

= 

Mahood 

rzecznych 18 proc. krąpuje stę ze spmwl:aniem 
ws7.yt;lkich rzek czyli swoich nieczystości; na pro-
przoozło 6.800 ha zatru- wincil samochody wjetdż.ają 
tych jest dokładnie ścieka- na podwórce najszacownleJ-
mi zakładów przcm.ysło- i:zych budowH Utbytkowych. 
wych .. " gdyby nie pilnowano, nie-
Łódzkl ,,Express Ilustro-- które w.leżdżalyby do kate-

wainy" z 23. VII doniósł, iż dry wawelskiej! 
na W-kilometrowym od- Samochodów (z czego slę 
cfo1ku Nysy Kłodzkiej wy- deszymy) będzie stale przy
iruto ps.irągl \ łosooie. J:>o bywnt Obiektów przemYsło-. 
pros.tu. Zakł. Mleeznrskie z wych (z czego tym bardziej 
Bystrzycy Klodzkiej kwas cieszymy się) także będzl~ 
siarkowy z rozblte,l butli od- pnybywać. Będzle też przy
prowndziły do rzeki.„ byw<Jć hałasujących apara-

Jedein z moich ulub\O'l'lych t6w radiowych i telewizyj· 
pi1mrzy rosyjskich - Kon· nych. 
stanly Paustowski. koch:<ją- Czy to ma jednak Q'LTla· 
cy i. um!e,i<1cy pięknie pisnć cz.ać. że ludziom ma być co
o przyrodzie - od lat toczy raz t1·udnlej o ci.sze? Czy to 
u siebie walkę o lasy i wo- m:-i oznaczać li: ludziom i 
dy. rybom coraz trudniej bedzlc 

Kto u nas toczy taką w:il- o czystą wodę w rzekach, 
kę? strumieniach l jeziorach? 

Owszem czc:sto spotyka Na pewno nie! Chodzi tyl-
slę r07.ważnnla na te tematy, ko o to żebyśmy wszyscy 
ale kh praktyczny skut<-k. znc?.ęli wód i ciszy bronić. 
j.1k dotąd, wiele pozostnwi:l Można zresztą to f'amo wy
do życzenia. Gdzien;egdzi~ razić zwlę~lel i do!'fadnlej: 
milicja l Inne czynniki · ad- Brm'tmy samych siebie! 
minii:kacy_lne lnt~rwenlula Przepra~zam za to ponure 
- ale walkn 0 cisze nie sta- kazanie, ale w mlcjscow<>ścl 
ła sle aż dotqd Jnklmś po· - w której wypoczywam -
wi:zcchnle uśwl11domionym trudno je~t o cisiz() f poza 
ohowiązklem lub nawY- tym od dwóch dni padają 
ld<'m deszcze Ili 

Motocyk1l:ici ro7.bljnja i;{ę n / I 
po n:ejednym parku zdroJo- //I f 
wym; strzelnke ut7.ąd;:ane / ~ 1tf I/ , 
i;n w oobliżu ola7.; bvle l{ro -· €,.~~ 
chmalnin. je~ll znajduje ~fe 
w sąsiedztwie rzct"ZUlkl, nlo ' --. 
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KALIKST ŁASICZKA 

Fraszki 
(Z -:puścizny poetyckiej) 

Znowu Guzek •.. 
Znowu Guzek do Halinki 
co wieczora pilnie chodzi! 
Nie ma wstydu odrobinki. 
tn dusiejsza na~ młodzież! 

Szumią jodły ..• 
Szutnlą jodły na gór s.zczy• 

cle, 
a na obiad stale pieczeń. 
Tak upływa ludzkie tycie. 
pelne trudów l wyrzeczeń, 

Swierki szumią„. 
Swlerki szumlą M gór s7.czy

cle. 
stoję cicho na balkon.le. 
Moie mnie już nie ujrzycie, 
gdyż co roku ktoś gdzieś 

tonie. 

~;d;i::; 
Oto pole ... 

Oto pole mawwleckle. 
brzo1~; chwieje gcilqikami. 
Jeden <:<!n[ rzeźby ~rt'ckie. 
<lrugi befs'ztyk z bw·aczkam.i 

Wezmę zapas ... 
' Wezmę 1-i~s ja jedzenia, 
pójdę s.obie na kraj świf11a
v.--:;zystkie rzucę pos1edzenla . 
Jak ten wiatr, co w polu 

lata! 

~----lllila:ll--m: 



:'\I rcel <' mus 

Orfcu z - • kiło Ilrcno Euryd~·ka - Marl)t' sa Uawn 

Młoda 

kinematografia 
francuska 

• 
W najnowsze} 71 !st oril fil· 

'mu - po latach §w~etności 
sz:koly radzieckiej, anglel-
ktcj, włoskiej - mówi s!ę 

ostatnio (U> tej clnol!1 mi1, 1-
sza CZ'/.I z 11ełl111m uzasad
tti<n1!em) o mlvdcJ szkole 
f•Lmowcj polskiej. Przcrle 
wszystkim jednak oclnoto
WCIĆ 11alcżu odrodzenie kfoe
ma1ografiL francuskiej. Jest 
to dziclem aarsLki m'ridych 
realizatorów. Mlodych, bo 
dwaj t11lko najstarsi - Ca
'nllts i F'ra11j11 • 71rzel·ro
czylt cztcrd.złcstkę, niekto
TZY zaś me os!qp11ę!I jes c;:c 
trzydziestu Int życia. O S'lt k-
~stc zdeq1</01N1l 11 ie t 11lko 

talent, buli 'krytucz1ii i bez
kompromisowi w ocenie 
wtrzsn11ch hl1?clów i odwnzrd ,„ dobo1·zc tematów. Zade
biutowali ilwietnic. Camus 

otrzyma! 11ajwyisze odznn
czcnie w Cannes :rn swoJ 
druot film dluoometrnżowy, 
1'ruftnut, 1-tóry zdobyl na
grodę za reżyserię, i Resnałs 
- zdobywca nagrody kru
tyki nakręrlll dopiero 
11icru,sze swe dzieła. 

• 

Cl,Alll>I~ C'IJAHROL 

2R Int. fw1irca l'il:knt'l!'O 
rrgi11 za'\ ,,Ktr1~·no\\·"„ 

(>(Ikr~'\\ ra "ielu 2\\ i zd. 
rl'daktor n<H"'l •lny Cahlen; 
du Cinema. 

.rnA -D NrnL l'OLU:T 

2.1 tata, twórca „Linii ce~ 
łu''. 

CZAR 
ORFEl..JS 
Orfeu Ne o (podły&ul: „Nle:u.pomnl&ne ,....,.„ - film 
francuski w ęzyku porłUl'Jłlsklm, nacrod2Ua)' łltą Palml 
ua fe tiwalu Cannes w 1959 roku. RełJH al Marcel 
Camu . W rota h rlównych: Marpeaa Dan I reno Mello. 

Marcel Cimu zanim zwlą7.ał s1~ z film , był profe-
orcm rz<"źby. Ja o asystent wybitnych rd7scrów - ł'ey

dcra, Bunucla. D olna - miał wazelkle zanse na łatwy 
1rnkccs, a.Je wolał zlć własnymi drogll.mi. Wielokrotnie 
odi zucał propozycje amodzlelnej reaJ. ji filmów rozryw-
kowych, mierziły go llcerynowe łzy elodrr.amait.u i tanl 
erotyzm rozbicm.J<Jcych sle taorl'etek. Wreszcie na wła!<no 
ryzvko w 1956 nnkręcil lnd<>c:htna h Mv<'>.l pierwszy film 
,.Mort en frnude" według powieśc,1 G. Hougrona. Po po
wr:}clc do Paryża ma.rzył now~<!Sncj w~.ii antyc:zn<>go 
mitu o miłości mocn!ejs.z.e. nad śmierć. Z ogólnie tylko 
obmyśloną koncepcją odJecla Brazylii. 

By wypłyn:ić na wielkie wo y. trzeba podobno mieć pll'
nlqc!ze. Camus był lak hll'<inv. Ż<" nie starcwlo mu czę-sto 
na bilet autobuoowy. Okres realizacji był jednym pasmem 
udręki. 

Kiedy Jednak - nim jcsr..cze otrzymał nagrodę - P<'
wien hollywoodzki potentat zaoferował mu pięcioletni kon
trakt i na początek czek długi .iak amerykański samochńJ. 
Camus bcrL namysłu odmówił. Nie chciał niewoli nawet po
iztacnnej. 

Marp<?l'3a Dawn ma lat 23. Córka zamieszknłych w No
wym Yot·ku Filipińczyków była przez jakiś czas tancerką 
w Paryżu i grała małe rólki. Cimus z.oh1czył jq w skrom
nvm kaba'!·eclc londyńskim. gdz1c występowała z zespołem 
ob!az<lowvm. W tvm właśnie c·rasic poszukiwał aktorki 1o 
roli Eun·dykf w sw" m filmie. Upatrzona poprzednio młoda 
Brazyli ikn i.rezygnowała z pracy, ponieważ zabronił jej 
narzeczony. 

Tnni aktorzy nic . ą znwo<lowcami. Breno Mello ~rvwa w 
p lkar~k!e; r(\•1rcz<>nt<?cii Brazylit Adhemar da Sllva 
Smierć - last m1 tnem tróJ~·koku. Waldemar de Sou43 
Je t kferow('ó] taksówki 

Ak('ja filmu jP- t prosta. W c:z.ns1e karnawału w Hio d• 
JancJro młod11 wiejska dziewczyna ucwka przed n!cznalo· 
mym, ktliry prag111e Jl! znb!ć. Przystojn} konduktor tram
wn 1owy, a Jednocześnie gitarzysta i nauczyciel samby U· 
myka przed ścigalncymi go wielbicielkami. On m:1 na Imię 
Orfeusz. ona - Eurydykn. Spotyka.ią się i zakochują do 
s~1ll'ń twa. All! Smierć czyha. Eurydyka zginie, a Orfeusz 
pó!di:ie za niq. 

Wszystko to jest tylko pretc>k:stem, żeby poknzać b'1chicz
iny S7'..ał knrnawału. Zabawa zaczyna sic: w nicdr.ielę po
p1-1edzaJąc<) osta'ki i trwa do środy rano. W nocy z nie
dzieli na poniec'lzialek, od ósmej w!cc?.Orcm do <lziC'.lintej 
rano pried prefekt m Rio defiluje tanecznv korowód Po
C'ht;d - <'7.tcrdz1 C'~ci szkól sambv - nrowad1j cu1rny Cza
n1 !11cy Ksi<JŻG ubrnny w st.rój z XVIII wil"llrn: bialą peru-
1k<~. haftowany kaft11n i spod·nic do kóilan. Sr.kołv samby 
to n 1r kursy tańców, to rytualne bractwa murzyńskir 7. fa
vclla - wsi rozrzuconych po wzgórzach oknlajqcy('h Rio. 
Stare ryty afr;vkań kic - macumba - pomi<'szane ze sni• 
~ytyzm<'m wprowadrzalq dziwnie niesaimowltv nastról. Do 
tel 1<'dn0razO\\ ej I n'•'7. oomnianej rcwfi lu<l l!Z:Vkujc ię 
iprwz cały rok. KompJnuje mm:ykc: i choreo..,.rafię. przy~ 
golowulc kostiumy i poiazdy Wszvstkiego rno:i;nn si~ wy-
aZl.C1 nic karnawał musi być świetny. A. T. 

ALEXA. 'ORF. ASTRllC 

:J5 lat. wla. t'iwy twńrca. 
mł<t<l<'j mlrnlv l'r••n1•11r.ki<'J, 
a11ł<>r filmńw ,.I: 1rma • • 
1110\\·a 7.a..~lona" i ,„Jcdnl> 
ż l'ic", ''ylansowal l'ai>
cal<! Petit • 

ormncrns l"R!\NJU 

4fl l:\t, h\Órca ,.Głową o 
.auuri'. 

FllA, ·cors 
n ... ~;CllENBAClł 

:16 lat, <l"kllmf'niarzysla 
1ullspert filmowy, 

Cl.AUDE BAR:\1A 

3R lat. autor ,.Croau<'ml
tourlr". bardzlcJ znany z 
~lew!zJf, 

ROHt::R'f llOSl;jEJN 

• • la~ ob!rl'llJMY <I-chin• 
tant, mąż l\lurlny Vlady. 

ALAIN "! · 'lN A 'S 

37 lat, twórra .,Rlronv
ma. moja mitości" 7.d&

bywr.a ~l'r<'ll'tl nagród sa 
krótkie ntet.raż.e, 

l\farpcs.~a Dawn i Gf'orges Erir Va.ndrr, W rzasic 
lr.stiwalu w anm•s r1a1 na "wi11z1l11 ~.aręt·zyla ię z 

dwudzlc.stosirdmiolctnim aktorem belgijskim. 

l\UCllEL l\OISllOND 

37 lat. fwórr;l ~'vnncj „ra 
ntaal" z lłrlititte Ba.r
dot. 

r.ours MAI,LE 

36 lat, lworr"1 „\\'inclą na 
ill'lalot" i „Kod1.1nkliw". 
odkn-w1•a now1•.I 2wi11'l.dy 
Marii l.afort•t. prt,,vgoto
wu fr film „Zwyclestwo" 
w1>dlua O.nrada.. 

FR/\Sf'OJS TRlTPFA'CT 

27 IM, otnymał na!l'Tnd~ 
2a !'t'żyM>rie SW<'A'O 1>it•rw 
f>'7.f'go l'ilmu „Lf'S łOO 
•'<lnp.q" z J (,raud, M;ll'r 
na~tolrtnlm chlopel'm w 
roll glównl'J • 

MAURICE C \ZENEUVE 

33 !1f:t. twórri ,.W tę oto 
nor". krt:ri film z Jcan-
11e l\Jorea u. 

EDOU RD l\IOJ.JN ARO 

3f) lat, twórca „l.1'5' dos 
au mu.r". kn;d tilm s 
Pascale PetH. 

ROGER VADOI 

:::i lata, twóira „Bllg two 
n.yl kobfc•te" plcrwRZV 
mqł. lłrhl'łtfl' Ba.r<lot, któ 
r~ w:vlan,owal, praruje 
nad fflm<>m 7. I-', Sagan 
ora:r. r<•7.y~ru.lr „Niebes
plee"Ule zwlązkJ 


